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rzej oug o pomajowym rządzeniu państwem 


i odroczeniu Sesji sejmowej. 


| RE] 


MANIC MOE 


gospodarczy wyzyskiwał jako pretekst dla 


0 a © p o ) 
FP JE z rządem nie odpowiada [aktom. 
U Sejm nie ogląda: się na oblicze rządu, 
8 gdy uchwala: państwu Budżet a rząa u- 


chylat się od odpowiedzialnośći ipolitycz- 


P. Sławek stara się usprawiedliwić od chowjez walki te doprowadzą ido  zała nej przy budżecie a teraz chce tej odro- 

roczenje sesji niemożnością współpracy z | mania froniw czysto ilnausowego, wo by- wiedzialnośćci uniknąć pod osłoną kryzy- 
, Sejmem, 1 że sejm syluację gospodarcza | łoby dla państwa zabójcze. ; su gospodarczego. 

wyzyskuje dła walka z rządem. Przewlekanje obecnego stanu walki rzą” Zgodnje: wskazują wszyscy, że posta, 

Jeżeli współpraca jest miemożliwa, to | du z sejmem może go tylko pogorszyć. | Wienie na porządku dziennym obrad sej- 
albo sejm należało rozwiązać albo ten | Jeżeli przeto z tego „powodu p. Sławek | mu przekroczeń hudżetowych. o które 
rząd powinien ustąpić, aby w jego miej- | doradził p. prezydentowi odroczenie, a nie | Już w marcu BB. grozi rewolucją w sel- 
sce wszedł taki, dla którego ta współ- | rozwiązanie sejmu 1 rozpisanie wyborów mic. było bezpośrednią przyczyną ume- 
praca będzie możliwa. albo też dymisję rządu, to doradził zie. | możliwisnia obrad sejmowych. Usunięcie 

Odroczenie sesji nie tylko sytuacji nie | Ponieważ za losy państwa ponosı 1 pre- | SEJMU od kontroli nad finansową gospo: 
rozwiązuje ale gmatwa ją leszcze więżej | zydent odpowiedzialność „moralną a „o- darką państwa jest naczelnym po. 
1 utrudma, gdyż każdemu dziecćku wła- | tożenie państwa jest bardzo ciężkie, ojanja | Stulatem systemu *pomajowego. Sejm _ jest 
domo. że w Czasje kryzysu gospodarczego publiczna rozszerza ramy odpowiedzialno- komuś niewygodny, ale państwu 1 spo 
zaostrzenie walk politycznych ten kryzys | ści poza [ormalnośi konstytucyj ne De- | żerzeństwu kenie zie pogrzekhy. 
noże tylko pogłębić a Jak twierdzi p. Cze magogiczny zarzut, jakoby sejm kryzys EE 


Rz YZ, O r 


Zdania uczonych są podzielone. 


Art. 1. 
w wywiadzie udzjelonym PAT-qcznej Wielkości Ceny 
przez min. skarbu Matuszewskiego ten o 
statni polemizuje z oświadczeniem (o 21/27 Zł. 3:80 
którem pisaliśmy wczoraj) b. min. Cze- 
Chowicza, dotyczącym kredytów zagram- 28/34 LL) 4.380 
cznych dla Polski. Zdaniem p. Matuszew 
skiego. ocena p. Czechowieza jest jedno- 35/41 > G. w. 
stronną „ zbyt subjektywna. — 
Różne „opatrznościowe 1 uczone mięże 42/46 4 ak 
mogą mieć różne zdania 1 choćby p. Ma- 
tuszewski jeszcze przez radjo mie jedną 
mowę na ten temat wygłaszał, nikogo to 
nie przekona, bo doświadczenie '‘wykazu- Brt. 5. 
Je że b. min. Czechowicz ma zupełną ra- 
ję. To- eo twierdzi p. Czechowicz, aż 21/27 „s 3.20 
nadto dobrze czujemy w ostatnim kryzysie. : 
a może 1 kryzys jest tylko przez o]0- 23/34 LL) 3.70 
zytję oceniany subjektywnie? 
Neję y subj p 35/41 5 4,60 
1 è 42/46 , 520 
À Naid 
resztowanie p. Maini. 
Poetka skazana na 9 mies. Art. 9 t 


LONDYN, 24. maja (A. T. E.). 
Poetka Naidu została dziś skazaną 
na O miesięcy więzienia. 250 aresz- 
towanych rozpoczęło strajk głodo- 
wy. W Wadala powtórzyły się na- 
Pady na składy soli. W Rangoonie Do nabycia u firmy 
doszło do poważnych starć pomię- | -| SCHE EIER, Lwów Legjenów 35 
azy strajkującymi robotnikami por- K = 07 
towymi, a robotnikami Clińczykam;, "Tel. 10- . 
którzy Jamiąc strajk brali udział w Dla odsprzeńawców rabat i warunki fabryczne. 
wyładowaniu statków. 
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Miasto nadreńskie, Bingen, 


cwakuowane 20. b. m. przez wojska okupacyjne, 


gó” 3%, i p 
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zajmujące je od ukończenia 


- woj ny. 


Latem 1910 roku ocbył się w Ko- 
qenhacze (stolica Danji) zjazd kilku 
nastu towarzyszek z różnych krajów 
Europy, na którym postanowiono or- 
ganizować „Dzjeń Kobjet* jako de- 
monstracje przeciwko upośledzeniu 
kobiet, tak w życiu poljtycznem jak 
i gospodarczem. 


Kobiety całego Świata, z wyjąt- 
kiem Fjnlanajj i kjłku Stanów Ame- 
ryki, nje miały żaunych praw, trakto- 
wano je na równi z dziećmi, warja- 
tami i przestępcami. Nie mogły na- 
leżeć ao organizacji politycznych, -== 
były za nawiasem życia publicznego 
w całem tego słowa znaczeniu. 

„Dzień Kobiet“ miał za zadanie 
obuczić kobjety z wiekowej niewoli, 
otworzyć im oczy na straszne krzyw- 
ay, jakie wyrządza im ustrój społe- 
czny oparty na przywilejąch ala gar- 
stki bogaczy i strasznym wyzysku 
ludzi pracujących. 

Kobiety stały już masowo przy 
warsztatach pracy, w fabrykach, ią 
kopalniach w biurach i t. d. Praca 
kobiet i azjeci i młodocianych była 
źródłem ogromnych zysków dla ka- 
pitalistów. 

Należało je wprowadzić w szeregi 
walczącego proletarjatu. 

Zaaanie njesłychalie trudne, bo 
trzeba było zwalczyć niechęć męż- 
czyzn, towarzyszy pracy, towarzys*y 
partyjnych, którzy w masie jeszcze 
nie rozumielj wielkiej roli, jaką ko- 
biety muszą spełnić w tej walce 
Gwuch Światów: kapitału i pracy, 


i i 


Dwudziestolecie „Dnia Robiet“. 


Od 1910 roku „Dzień Kobiet“ stał 
się środkiem agjtacyjnym o pierwszo 
rzęanem Zznaczelliu. 

Praw pozbawione kobiety, zaczęły 
gromadzić się w setkach miast i mia 
steczek Europy i żądać równoupra- 
wnienja poljtycziego, równej płacy 
za równą pracę, ochrony zarowia, 
opieki ula dzjeci, skoro matki zmu- 
szone są pracować. 

Wojna światowa wstrzymała pra. 
cę organizacyjna, w tej aziedzitie. 

Dokonał się jednak wielki prze- 
wrót w pojęciach i ustosunkowaniu 
się ao żądań kobiecych. 

Kicay mężczyźni walczyli na fro't- 
tach, kobiety stanęły przy warszta- 
tach pracy i dokazywały cudów bo- 
haterstwa. A kiedy ucichły armaty 
i w wielu państwach paały trony, 
na którycli zasiaaalj od wieków zbro 
Gniarze w purpurach cesarskich j 
królewskich, lua objął władzę, kła- 
tac podwaliny pod nowy porządek, 
kobiety otrzymały prawa polityczne 
Kartka wyborcza ao samorządu, do 
Scjmu i senatu, — daje kobietom 
wszelkie możliwości, aecydowania w 
sprawach pierwszorzęanej donjosło- 
Ści ala życja szerokich mas pracują- 
cych. 

„Dzień Kobiet“ nje stracił na zna- 
czeniu, chociaż kobiety nie są już 
„niememi istotami“, chociaż mogą 
już głosować. Tysiącletnia niewola 
wycisnęła swoje piętno, prawo zwy- 
czajowe jeszcze w wielu wypadkach 
ubowiązuje. Jeszcze są państwa, jak 


Francja, Belgja i połuaniowe kra- 
je, gdzie kobjety nie mają praw po” 
litycznych. ' 

„Dzień Kobjet“ nie jest tylko de- 
monstracją, jest okresem propagandy 
ala partji, dla pracy kobjecej. 

Jeden dzjeń już nje wystarcza, OY- 
ganizuje się więc „Miesiące Kobiet, 
„Tygounie Kobjet“ przy pomocy ta- 
łej organizacji. 

Towarzysze biorą czynny udział 
w tej pracy. Odpowiedzialność nie 
spoczywa tylko na kobietach, bo wy- 
zwolenie kobjet jest wyzwoleniem 
ludzkości z upokorzenia, z poniewier 
ki, z udręki 1 wyzysku. Nie zbinluje 
luc! roboczy „nowego świata”, jeżeli 
połowa lucności dędzje w niewoli. 

W. Polsce „Tydzień Kobiet“ bę” 
dzie potężnym protestem przeciwko 
zamachom na jawa kuau, przeciw- 
ko dyktaturze, przeciwko trwonidniu 
orosza publicznego na cele wrogie 
interesom wau. 

„Tydzień Kobiet“ będzje okresem 
mobilizacji najszerszych rzesz kobie- 
cych pod czerwonymi sztandarami, 
tymi symbolami walki o lepsze jutro. 

D. Kłuszyńska. 
—— 
ROC, Z AC 


2 Rosji sowieckiej. 
Sytuacja gospodarcza. 


MOSKWA. — W tyeh dniach odbyło się 
w Moskwie specjalne posiedzenie cekono- 
miczne, na którym wygłoszono referat 0 
sytuacji politycznej ZSSR w fserwszem pół- 
roczu bieżącego roku gospodarczego (pa- 
żdziernik--mąrczen). 

Wzrost produkcji przemysłowej, podlega 
jącej nadzorowi Najwyższel rady gospodar- 
czej, wynosił w pierwszem (półroczu roku 
bieżącego 29,4 proc. wobec 52.1 procent, 
przewidzianych w planie produkcji. Przy- 
tem techniczne podstawy przemysłu doznały 
znacznego g'ozszerzenia, jak to wynika z na- 
siępujących «vir: energja stacyj elektrycz- 
nych podniosła się o 237.500 kalowatów, 
ilość traktorów wzrosła na 10 tysięcy szluk. 
Ogólna wartość maszyn rolniczych powiek- 
Szyła się w ciągu ubiegłego półrocza gospo 
darczego o 200 miljonów rubli, dochodzac 
do 1600 miljonów rubli. Nie bacząc jednak 
na to wszystko wzrost produkcji krajowej 
w ubiegłym półroczu był tylko iloświowy 
podczas gdy Jakoścjowo żadna zmiana na 
lepsze w produkcji sowieckjej nie zaszła. 
Do Najwyższej rady gospodarczej napły- 
wają ustawicznie skargi na złą jakość wy- 
robów przemysłowych. 

Ż rcteratu wynika dalej, źe koszta pro- 
dukcji obniżone zostały w cjagu ubiegłego 


- półrocza zaledwie o 5.5 proc., podczas gdy 


plan fięcioletn: przewidywał redukcję ko- 
sztów produkcji o 11 procent Równo- 
cześnie ilość zatrudn;onyeh w przemyśle 
robotników wzrosła o 8,5 proc. zamiusl © 
5,7 prot., jak to przewidziano w planie pię- 
ciolelnim, a wydajność pracy podmiosłt sje 
zamiast o 25 prot., tylko o 19 proe. 

O ile chodzi o sytuację. W rolnictwie. 
to narazje nie konkretnego jeszcze powie- 
dzieć tu nie można, gdyż ostateczne wyniki 
wiosennej kampanji mie są jeszcze znane. 
= 


Matko! Zapisz swe dziecko 


I do Czerwonego Harcerstwa! 


m 
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rawda o Indiach. 


Lo mówią przywódcy naredu hinduskiego o obeenei sytuacji. 


Ayi Tendulkar, który przez szereg 
tygoani bawił w Indjach, objechał ca 
ły kraj od końca do końca, rozma- 
wiał z wielu jego czołowymi luaźmi 
1 przygląaał się zbljiska rozgrywają- 
cym się wypadkom. Obecnie wraże- 
nia swe z pobytu w tym kraju opi- 
suje Tendulkar w „Berliner Tage- 
blati“. Ze względu na to, że kores- 
pPonaencja ta, nadesłana z Allahbąd 
w Inajach ilustruje w sposób jasny 
sytuację, podajemy niektóre jej u- 
stępy w streszczeniu, a przedewszy- 
stkjiem rozmowy Tenoulkara z przy- 
wóccami ruchu woinoścjowego w In- 
ne.jach. 


* 


W POCHODZIE KU MORZU. 


Ghanai rozpoczął swój marsz 12 
marca br. Pochoaowi jego fowarzy- 
szyli azjennjkarze, wśród nich A"Tgli- 
cy, Amerykanie, Niemcy, olbrzymie 
auta operatorów filmowych pozosta- 
wialy za sobą chnrury kurzu, a wzno- 
szący się czerwony piasek zasypywał 
oczy Ghancicgo i jego siedmdziesię- 
ciu azjewięciu zwolenników. Byli to 
przeważnie młoazi chłopcy ośmna- 
stoletni, a wyglącający na trzynaście 
i awufdzjestoletni o wyglądzie czter- 
cziestoletnich, dźwigając pościel na 
ramionach lub głowie szli z śpiewem 
pokornym i nabożnym a ustach. 

Pochóc dotarł do morza 6 kwiet- 
nia. Wteay ustawa solna została złą 
mana, przekraczający prawo czerpali 
z morza wodę i wygotowywalj ją. 
To co pozostało na dnie, to jest sól, 
była właśnie zakazana. Wiaok był 
wszęczje ten sam, w Dżalalpur, Del- 
hi, Lahore i Allahbad. Chwiejące 
się grupki ochotników, czoła ozdo- 
bione świętemi ocznakami, purpuro- 
we policzki od upału południa, oczy 
zaczerwienione wskutek wpatrywa- 
nia się w ogień — i masy, olbrzy. 
mie masy otaczające pielgrzymów z 
ciekawością ze wszystkich stron. W 
miejscowościach oddalonych od mo- 
rza czynność jest jeszcze baraziej 
utrucniona: tam ziemię przesysoną 
sołą mieszali z woną, a potem tiltro- 
waji przez bibułę. Po mojem przy- 
byciu ao Allahbad widziałem, jak żo- 
na prezyaenta Kongresu robotę tę 
wykonywała. Gdy o cel tej roboty 
zapytałem jej męża Jawaharll Neru, 
Oarowiedzjał mi z uśmiechem: 

— Nie mogę jej oa tego r.owstrzy- 
mać. Spocziewam się, że daje jej to 
Przynajmniej zaaowolenie. 

Entuzjazm ten jest godny podzi- 
Wu, chwilami przejmujący. Na mnie 
Uczynił najgłębsze wrażenie ale tie 
cziałał przekonywująco. 


Do czego woprowadzi ten protest 
mężów o wielkiej etyce jak Ghamfi 
i jego przyjaciele? Kto rzeczywiście 
stoi za tym ruchem, jak z sobą roz- 
mawiają o nim w czterech ścianach 
jego woazowowie? 


* 


Przybyłem z Bombaju 8 marca i 
zastałem laje w najgłębszem po- 
ruszeniu. Vallababhai Patel, prawą 
ręka Ghanciego został właśnie are- 
sztowany i wtrącony do więzienia. 
Nagłówek pewnej gazety brzmi: 
„Jutro rząd zachwieje się — wojna 

na śmierć t życie". 

Spieszę do prywatnego mieszkania 
reaaktora naczelnego tego wielkiego 
cziennika w Bombaju, nazwiskiem 
Syec Brelvi. Powściągliwy, dobrze 
wygłąaający pan w białej Opończy 
(kacdhar) przyjmuje mnie w swym 
pokoju w „Taaszmahal', najdroż- 
szym hotelu w Bombayu. Jest niema- 
ło zdziwiony moją powagą i wzru- 
szeniem, wreszcje raazj mi, bym udał 
się na publjczne zgromaazenie kon, 
gresu, które oabędzie się tego same- 
go wieczora. 


ROZMOWA Z NARIMANEM. 


Szaremi, melancholjjnemi ulicami 
Bombaju zaążam na meeting. Kilka 
tysięcy ludzj przykucnęło na ziemi, 
wśróa rich gruja kobjet; mowy, 
krótkie przerywania, drwiny na koszt 
rządu. 

Ocszukałem sławnego przywódcę, 
„Cyktatora kongresu“ Narimana, — 
który przewoaniczył zgromadzeniu, 
i jest głową ligi młoazieży. Nariman 
jóst zowym człowiekiem w polityce 
incyjskiejj On to odkrył fakty ko- 
rupcji w różnych  cepartamentach 
rząaowych i w ten sposób zwrócił 
na sjebje uwagę. Z zawoau jest ad- 
wokatem. Nariman zapewniał muje, 
że metoda Ghankiego jest najlepsza 
ze wszystkich, jakie były propono- 
wane. Nie wierzy, aby w stosunku 
do Indyj rząd brytyjski miał dobrą 
wolę. Proces zorganizowania klasy 
robotniczej i młodzjeży kraju trwa 
poprostu za długo. Nie można sobje 
pozwolić na ualsze czekanie. Ghandi 
okazał zaoiność poruszenia mas, -— 
więc trzeba w jakiś sposób aojść 
z nim co zgody. 

Ghandi w rzeczywistości walczy 
za naszą Sprawę tak jak my za jego, 
z tą różnicą, że walka ta stanowi dla 
niego zakończenie aługiej wojny, — 
pocczas gdy dla nas początek może 
jeszcze znacznie ałuższy. 
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OSTATNIA STAWKA GHANDIEGO 


Naa brzegiem Sabarmati w jasną 
letnią noc jnayjską prowadzę roz- 
mowę z Ganahim. 

Jest to ostatnia noc w Aszram, 
następnego «nia rozpoczyłła dalszy 


marsz. Ghamdi odrazu przystępuje 
de izeczy: 
— Nie wierzę — mówi — aby na 


konferencji przy okrągłym stole w 
Lonaynie wyszlo cośkolwiek dobre- 
go ala Indyj. Chciałbym światu o- 
szczęczić smutnej komedji, że Hin- 
cusi walczą z Hindusami w obcym 
kraju. A co tego musialoby dojść, 
sądząc po sposobie zwołania konfe- 
rencji. Nie chcę tracjć czasu, Ocze- 
kuję, że akcja moja oaniesje skutek. 
Spodziewam się, że akcja ta nje do- 
prowadzi do czynów gwałtownych, 
ale nawet i w takim wypadku nie 
ma ala mnie odwrotu, jest to ostat- 
nia imoja stawka, jeżeli się nie uda, 
może nigay już nie wróci. Ruch re- 
wolucyjny szerzy się coraz bardziej, 
clatego potrzeba najszybszego roz- 
poczęcia walki jest mi absolutnie ja- 
sna. Kwestju przeciwieństw religij- 
nych t qrobiemy państw naroaowo- 
ściowych są kwestami joarzędnemi, 
które nie bęuą rozwiązane, zanim 
właaze nie cosłanie się w nasze “ece. 
Nie sąazę, aby znalazło się inne roz- 
wiązanie problemu jnayjskiego, niż 
to, które ja proponuję. 


CO MÓWI NEHRU. 


Jawaharlal Nehru, przywódca skraj 
nej lewicy w kongresie naro. owym, 
z którym wiele jeździłem, zanim zo- 
stał aresztowany, przyznał, że przy- 
mierze kongresu narodowego z Ghan 
aim natrafia na specjalne trudirości 
ale wyraził pogląa, że wałka nie za- 
kończy się, zanim Inaje nje zdobędą 
pełnej wolności. Doaal przytem, że 
nie może określić, kjeay to nastągi. 

— Nie ma celu — mówił aalej — 
z Gauchim wchodzić w jakikolwiek 
konflikt. To jest jedyny człowiek, 
który masy ma za sobą, bez jego 
pomocy masowy ruch w lnajach był 
by nie ao pomyślenia. 


* 


Nariman 1 Jawaharlal Nehru są 
Obecnie w więzieniu. Wraz z njmi 
około tysiąc członków kongresu. - — 
Sytuacja rozwinęła się na korzyść 
Ganahiego, daleko bardziej, niż on 
sam oczekiwał. 

Dalszy los wałki o wolność w In- 
«jach dziś jest jeszcze niewjadomy. 

—0— 
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nidrzej Strug o pomajowem rządzeniu państwem 
i odroczeniu Sesji sejmowej. 


WARSZAWA, 24. maja (tel. wł.). 
Nieazjelny „Robotnik drukuje wy- 
wiad z tow. Andrzejem Strugiem W 
sprawie ostatniego Ooaroczenia nad. 
zwyczajnej sesji Sejmu oraz niezwo- 
łania przez Prezycenta sesji Senatu. 

Ocroczenie sesji Sejmu w dniu 23. 
maja i miezwołanie jednocześnie 
Senatu jest laalszym ciągiem upar- 
tego mącenia życja wewnętrznego w 
kraju. 

Nikogo z parlamentarzystów 
nie zaskoczyło. 


to 


Sejm jest oalaawna widownią 

niejoczytajnych  harców grupy 

rządzącej w Połsce, jest urustem 

ała złych  humosów marszałka 

Pusuaskiego i terenem sztuczek 
i mataçtw pkawnych. 


Osobę p. Prezydenta Rzpłitej na- 
leży wyłączyć z pod oceny tych me- 
tod, albowiem jest on widocznie je- 
cynie ręką podpisującą dekrety i 
jeśli ambicje jego nie sięgają wyżej 
i calej to opjnja społeczeństwa nie 
powinna zajmować się nadal tą, naj- 
wyżej formalnie poastawioną osobi 
stością. 

Ważnem w tym ostatnim epizodzie 
walki z (przeastawjcjelstwem narodu 
jest jedynie to, że tym razem, z całą 
pewnością, w najszerszych sferach 
społeczeństwa 

nastąpi mocna reakcja oporu 

jwzeciw samowoli sfer aecyu- 

jących. 
Dekret oaraczający z dnia 23. maja 
oaegra rolę swej pierwszej kropli, 
która qwzeleje się poza brzegi mie- 
zmicćrnje pojemnego naczynia cier- 
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pliwości i bierności społeczeństwa. 
W tym momencie 


policzone będą wszystkie, czte- 
rech tat pomajowych „hocki- 
kiocki““, artykuaty oszczercze i 
niegodne, niepoczytaine kawały 
tieniactwa Wóżnych  kauzyjser_ 
hów, wszystkie oagrażania się 
i pomstowania i wszystko, co 
przerywa tok prac parłameniyi 
i hamuje w najwyższym stopniu 
normólny bieg życia państwo- 
wego. 


Wszyscy znamy i wszystkim nam 
przejaały się hasła ustrojowe i mo- 
ralne głoszone przez pisma i enun- 
cjacje rządowe. Rzeczywistość polska 
zapirzecza na każdym kroku pięknym 
słowom» ideologji pomajowej. 

Mówiąc szczerze w mojem nak- 
szczerszem rozumieniu sytuacji 
jecynem dążeniem obozu rządzące- 
go jest utrzymanie sję przy właazy. 
To wyczerpuje wszystkie siły twór- 
cze sanacji. Stąa wypływa walka ze 
wszystkięmi objawami woli społe- 
czeństwa, które nie chce poprzestać 
na roli „wiernych poadanych''. 

Walka z Sejmem jest jednym z 
objawów tej tenaencji, zapewne naj- 
barazjej rzucającej się w oczy. Ży- 
jemy w atmosferze osobliwej i każ 
cego dnia niepewnej. Jesteśmy co- 
czień przed jakjemś „rozstrzygnię- 
ciem'', które nigay nie dochodzi do 
skutku, zawsze trzymani w obliczu 
niewiaaomego, to też bardzo trudno 
określić w paru słowach stan obec- 
ny poczucia wewnętrznego w obo- 
zie rzączącym. 

Niesamowitość naszej rzeczywisto 


ści nastręcza «wa przypuszczenia: 
albo marsz. Piłsuaski, pan władzy 
w Plosce, traktuje igraszki, przyj 
grywki i rozgrywki z Sejmem na- 
równi z ulubionymi pansjansami, al- 
bowiem taka jest jego wola — albo 
też cały obóz pomajowy, wraz ze 
swym woazem w dążeniu do zmiany 
ustroju i oarodzenia Polski, -pod 
względem moralnym zabrnął i u- 
tknął, zabłąkał się i nie wie pio- 
prostu co teraz począć. Z władzą, 
którą jeszcze sprawuje, nie umie so- 
bie poradzić, wykazuje swą niemoc 
na każdem polu działalności paí- 
stwowej. 

Broni swej właczy bezwzględno- 
ścią, w której znacznie więcej jest 
rozpaczy niż stanowczości, poza gło- 
śnych słów, obietnic i pogróżek, co- 
raz baraziej przegląda bezradność i 
pustka. 

— Czy qrzewiaujecie tow. sena- 
torze — jak długo może potrwać 
stan obceny? 

— Niczego nie przewiauję, ale są 
czę, że zdrowe siły narodu, przede- 
wszystkiem lewica społeczna, że ma- 
sy ludowe yi'zyśrieszą koniec tej 
a"ęczącej epoki, ratując los swyth 
iaedfów t uspieacji w Niepodiegłej 
Polsce ı vatując oa ruiny Państwo. 

To znaczenie przypjsuję ostatnie- 
mu aktowi walki z Sejmem, jako z 
przecstawicjelstwem narodowem i z 
ostoją wolności i demokracji. 

Akt ten winien stać się począt- 

kiem nowej fdzy w sporze o 

rawo i tai w Państwie, aibo- 

wiem wypełniły się czasy i /{ze- 
pełniła się miara. 


Rekonstrukcja samorządu Iwi 


ŁWÓW, 24. maja (Pat). Woje- 
woaa lwowski wystosował dziś na- 
stępujące pisma: 

I. Do b. Tymczasowej Rady Miej- 
skiej we Lwowie i b. Prezydjum 
król. stol. m. Lwowa (na ręce p. 
Józefa Neumanna b. Prezyaenta m. 
Lwowa). 

Wojewoda lwowski orzeczeniem z 
30. sierpnia 1927 L. S. A. 11180;/27 
zwolnił w porozumieniu z Tymczą- 
sowym Wyaziałem Samorządowym 
we Lwowie Tymcząsową Reprezen- 
tację gminy m. Lwowa ustanowio'lą 
reskryptem b. Namiestnjctwa z 31. I. 
1918 r. L. 2148/pr. a utrzymaną we 


| 


funkcjach oraz rozszerzaną w skła- | król. stoł. m. 
kiem z 28. listopada 1929 L. Rej. 


azie osobowym i w kompetencjach 
uchwałą Tymczasowego Komitetu 
Rząazącego we Lwowie z 11. stycz- 
nia 1919 r. L. 14/W/A. 

Do tymczasowego załatwienia bie- 
żących spraw Zarzącu gm. m. Lwo- 
wa powołał Wojewoca Lwowski 
Tymczasowy Zarząa Miejski złożony 
z komisarza rządowego, dwóch jego 
zastępców i Rady przybocznej z gło- 
sem aoradczym. 

Najwyższy Trybunał Aaministra- 
cyjny wskutek wniesionej przeciw 
temu orzeczeniu skargi b. Tymczaso- 
wej Rady miejskiej i b. Prezydium 


IWSKIEDO. 


Lwowa uchylił wyro- 


4126/27 powyższe orzeczenie Wo- 
jewoay lwowskiego z powodu wa- 
aliwego postępowania, a mianowicie 
mylnego pouczenia strony skarżącej 
jakoby os tego orzeczenia nie słu- 
żyło prawo odwołania do wyższych 
instancji. 

Wobec powyższego wyroku Naj- 
wyższego Trybunału Aaministracy j- 
nego ouwołuję zgodnie z opinią 
Lwowskiego Wyuziału Wojewódzkie 
go wyGalną na posiedzeniu w dniu 
23. maja br. byłą Tymczasową Re- 
prezentację gminy m. Lwowa, jako 


mającą charąkter przejściowego mia- 
nowanego organu w myśl ustępu 4 
Far. 112 statutu m. Lwowa, a zatem 
z istoty rzeczy odwołalnego. 

Od tej decyzji wolno wnieść od- 
wołanie ao Ministerstwa Spr. We- 
wnętrznych, które poaać należy za 
Fośreanictwem Urzędu Wojewódz- 
kiego we Lwowie w ciągu dni 14-tu 
licząc od dnia następującego po dniu 
aoręczenia. 

Sprawa Tymczasowego Zarządu 
gminy m. Lwowa zostaje równocze- 
śnie załatwiona osobnem zarządze- 
niem, które w odpisie dołączam. 

Wojewoda: (—) Gofuchowski. 


Il. Do Tymczasowego Zarządu 
Miejskiego we Lwowie: na ręce p. 
Komisarza Rządowego prof. dra inż. 
Ottona Naalolskiego. 

W związku z wyrokiem Najwyż- 
szego Trybunału Aaministracyjnego 
z 28. listopada 1929 L. rej. 4126/27 
ociwołałem decyzją z dnia dzisiej- 
szego ponownie byłą Tymczasową 
Reprezentację Gminną m. Lwowa, 
a uznając konieczność zreorganizjo- 
wanja obecnego Tymczasowego Za- 
rządu m. Lwowa wydaję zgodnie z 
opinją Lwowskiego Wyazjału Woje- 
wódzkiego, powziętą na posiedzeniu 
w aniu 23. maja br. następujące za- 
rząazenia: 

1. Uwzglęcniając zwiększenie się 
terytorjum miasta Lwowa przez przy 
łączenie części gmin poamiejskich u- 
stalam ogólną liczbę członków Tym- 
czasowego Zarządu Miejskiego na 
130 osób z tem, że kolegjalny ten 
Zarząd miasta będzje miał wszystkie 
kompetencje reprezentacji miejskie” 
z wyboru. 

2. Powołuję w skłau Tymczasowej 
Racy Miejskiej wszystkich tych ży- 
jących racnych miejskich wybranych 
przy wyborach w r. 1913, którzy 
zasiawuali w Tymczasowej Radzie 
Miejskiej ao 30. sjernnia 1927 r. i 
oświacczylj gotowość do przyjęcia 
mancatu. Są to: 

Anarzejowski Marjan, Biernacki 
Konstanty, Chajes Wiktor, ar. Chlam 
tacz Marceli, Cjechulski Władysław, 
Demeter Michał, ar. Dwernicki Ta- 
ceusz, dr. Dziwińskį Placyd, Felsztyn 
Herman Władysław, dr. Głąbjński 
Stanisław, Hóflinger Tadeusz, inż. 
Horwath Djonizy, Kotowicz Józef, 
cr. Kurkowski Stanisław, Kwiatkow= 
ski Romuala, Lewicki Aleksander, 
Neumann Józef, r. Pazdro Zbig- 
niew, ar. Poratyński Jan, dr. Piera- 
cki Jam, «ir. Pisek Wilhelm, dr. Próch 
nicki ZŻuzjsław, Rybicki Tadeusz, 
Schirmer Józef, «r. Schleicher Filip, 
tr. Sokal Rubin, Soupper Antoni, 
chr. Stesłowicz Władysław,  Szpon- 
trowski Maksymiljan, ks. dr. Szydel- 
ski Stefan, dr. Thullie Maksymiljan, 
Toczyski Józef, Weich Aleksander, 

łodzimirski Walery, Zawojski Mi- 
chał, Zgórski Józef. 

Nie powołuję b. raanych dr. Ba- 


czewskiego Henryka i Bolesława 
Lewickiego, którzy zgłosili swą re- 
zygnację z [powodu złego stanu zdro- 
wia. 

3. Ponadto powołuję na członków 
Tymczasowej Rady Miejskiej: 

Inż. Awina Józefa, ar. Baczew- 
skiego Stefana, Baczyńskiego Karo- 
la, Baczyńskiego Michała,  Beresia 
Antoniego, Bjlbla Salomona, Brana- 
stactera Wilhelma, dr. Brzeskiego: 
Józefa, Brzozowskiego Jana, Buszka 
Włacysława, dr. Chelińską Marję, dr. 
Chołoaeckiego Witolda, Chylińskie- 
go Konstautego, inż. Dażwańskiego 
Stefana,  Decykiewicza Włodzimie- 
rza, Deszberga Romualda, tow. dr. 
Diamanaa Hermana, dr. Domaszewi- 
cza Aleksancira, tow. Drewnjaka An- 
toniego, Drzymuchowskiego Taaeu- 
sza, Eberbacha Zygmunta, ar. Eplera 
Romana, tow. Folmesa Józefa, Gla- 
sermanna Maksymiljana, ar. Groera 
Franciszka, Halperna Bernaraa, tow. 
Hausnera Artura, tow. ar. Hersch- 
tala Samuela, Heschelesa Henryka, 
cir. Howykowycza Alfreda, Huberta 
Stanisława, Iżyka Franciszka, Janic- 
kiego Stanisława, Jaworskę Marję, 
Jegera Ignacego, Kasprowicza Szy- 
mona, «r. Klaftenową Cecylję, tow. 
Kelles - Krauzową Marję, Kolbu» 
szowskiego Michała,  Krykiewicza 
Marjana, dr. Kubalę Wawrzyńca, dr. 
Kuczyńskiego Stanisława, Kupczyń- 
skiego Aleksandra, tow. Kusyka An- 
urzeja, Kwiatkowskiego Emila, tow. 
Langa Leopolda, Laskownickiego 
Bronisława, Liebhardta Leopolda, Li 
sowskiego Konraaa, Litwinowicza 
Józefa, «r. Loewenherza Henryka, 
ks. Łopatyńskiego Damjana, Łuka- 
siewicza Józefa, cr. Łysiaka Aleksan 
aira, Maksymowicza Kazjmjerza, tow. 
Majewskiego Daniela,  Matzkego 
Właayslawa, Mejbauma Wacława, 
Muaraka Juljana, dr. Neumanna Jó- 
zefa, «r. Nowak - Przygodzkiego 


„Antoniego, Ornsteina Józefa, Pam- 


mera Gustawa, cr. Rothfeldu Adolfa, 
ar. Rosekranza Leona, Rubla Leon- 
tyna, Ruffa Salomona, ar. Schmo- 
raka Emila, ar. Sejdła Wacława, dr. 
Strońskiego Zazjsława, Siissera Hen 
tyka, tow. Szczyrka Jana, Śliwińskie- 
go Hipolita, cr. Stefkę Kamila, Ste- 
fanowicza Józefa, Szusta Stanisława, 
tow. Talarka Stanisława, Tąrną- 
wieckiego Piotra, tow. Temnickija 
Włoazimjierza, Towarnickiego Karo- 
la, Uwierę Antonjego, Wahla Leona 
Wallacha Szulima, kir. Wassera Ozja- 
sza, dr. Weigla Kaspra, dr. Weresz- 
czyńskiego Antoniego, Wójcickiego 
Franciszka, ar. Zakrzewskiego Sta- 
nisława, Zajączkowskiego Mikołaja, 
ks. Żaka Władysława, tow. Żelasz- 
kiewicza Kornela, Żygulskiego Zdzi- 
sława. 


4. Utworzona w ten sposób Rada 
Miejska ukonstytuuje się przez do- 
konanie wyboru Prezydenta miasta 
i 4-ch wiccprezydentów oraz wyboru 
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ustalonej przez siebje liczby laelega- 
tów miejskich przy zachowaniu co 
alo procedury wyborczej postanowień 
cziału Il. ordynacji wyborczej dla 
miasta Lwowa. | 

5. Do zakresu kompietencji poszcze 
gólnych członków Kkolegjalnego Za- 
rzącu miejskiego będą miały zasto. 
sowanie ipostanowijenja statutu m. 
Lwowa o zakresie aziałania Rady 
Miejskiej, Prezydenta Miasta i Ma- 
gistratu. 

6. W razie opróżnienia z jakiekol- 
wiek powodu mandatu członka Ipo- 
wyższej Racy uzupełnię ten ubytek 
przez powołanie na wniosek Raay 
nowego członka z tej grupy, do któ- 
rej (należał raany ubywający. , 

7. Z chwilą ukonstytuowania się 
Tymczasowej Raay Miejskiej ustąpi 
obecny Tymczasowy Zarząa Miej- 
ski, który z powyższym terminem 
zwalniam. 

W. celu wykonania powyższej de- 
cyzji zechce Pam Komisarz Rządo- 
wyz awiadomić o niniejszych zarzą- 
azeniach wszystkich członków obec- 
nie ustępującego Tymczasowego Za- 
rzącu Miejskiego oraz wezwać człon 
ków nowomianowanej Raay do ze- 
brania się w myśl par. 26 ordynacji 
wyborczej ala miasta Lwowa w o- 
znaczonym przez Pana aniu i go- 
azinje pod przewodnictwem najstar- 
szego wiekjem członka ala dokona- 
nia wyboru Prezyajum miasta. 

Dekrety ala członków nowomia- 
nowanej Raay zostają im bezplośre- 
anio doręczone. 

Wojewoda: (—) Gofuchowski. 


7 ERE VOpnmaann SE e 
600.000 hindusów demonstruje. 

BOMBAJ, 24. maja (Pat). Wczo- 
raj oabyłą się wielka demonstracja 
nacjonalistów, przygotowana przez 
50 wielkich organizacyj hinauskich 
w celu zapirotestowania przeciw u- 
więzieniu Ganahiego oraz innyjch 
wybitnych osobistości ruchu wolno- 
ściowego. W pochoazie, według krą- 
żących wersji brało udział 600.000 
osób. 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 118 z ania 25. 


maja 1930. 


Bezrobocie na wsi. 


Teagedja robotników rolnych i małoroinych. 


Rozmowa z tow. posłem Marjanzm Nowickim. 


— Jak się przedstawia bezrobocie 
na wsi? 


Na roli pracuje w charakterze na- 
jemników około 1,500.000 ludzi, — 
z czego w przybliżeniu połowa pra- 
cuje w folwarkach, oruga połowa 
zaś bąaź pracuje stałe u gospodarzy 
bąaź też przy różnych budowlach, 
transportach, w cegielniach, tarta- 
kach i t. p 

Nacto według oficjalnej statystyki 
mamy w Polsce, z górą awa mi:jony 
gosj'oaarstw karłowatych (poniżej 
5ha), w czem przeszło miljon gospo- 
carstw ma mniej niź 2 ha gru'tu. 
Tyle mówi ofjcjalna statystyka. W 
rzeczywistości karłowatych gospo- 
warstw jest znacznie więcej, z po- 
wotlu działów rodzinnych formalnie 
nie przeprowaazonych. 


W związku z kryzysem cen na 
zboże, a mie trzeba zapominać, że 
produkcja rolnicza w Polsce, nawet 
w drobnych warsztatach wciąż jest 
nastawiona "a proaukcję zboża, ma- 
my ogromną poaaż rąk roboczych 
nawet z gospodarstw Średnich, z dru 
giej strony następuje zjawisko prze- 
choazenia do gospodarki ekstensyw- 
nej (bez nakłaaów ) co powoduje po- 
większenie bezrobocia. 
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W. RAORT. 


LGZEK spoleczay. 


Mięczy intelektualną Warszawka, 
a resztą Polski istnieje stan woje- 
ny. Jest to bezparuonowa, podziem- 
na i zakonspirowata walka, w któ- 
rej chodzi o wywalczenie intelektu- 
alitej supremacji ala Warszawki, 
kosztem tych wszystkich, którzy nie 
mają szczęścia być stołecznikami. 

Rozumiemy, że każua stolica pań- 
stwa ma swoje wyjątkowe i uprzy- 
wilejowane stanowisko; uwzględfić 
także trzeba i ów zwyczajowy prze- 
sąo, że każdy przeciętny błazen sto- 
łeczny wyuaje uam się mąórzejszy 
od takiego samego błazna prowin- 
cjonalnego i że liczymy się z luaź- 
mi stojącymi przy żłóbku stołecznym 
— ale nie powinfjśmy się "igdy zgo- 
azić na sposób i metody tej walki 
Erowaczonej przez Warszawkę z re- 
sztą Polski. 

Nie będę tu mówił o metodach 
walki prowadzonej na polu politycz- 


Wogóle bezrobocie na wsi jest 
chroniczne, a azjsjaj przybrało roz- 
miary niemniej groźne Uiż w mieście 
zwłaszcza, że i możność emigracji 
jest siosunkowo mała. 


SKUTKI KRYZYSU. 
W związku z kryzysem są ograni- 


czone wszelkie roboty jnwestycyj”e, 
a więc: buaowa dróg (z funduszów 
samorządowych i państwowych, re- 
gulacja rzek, meljoracja, nie mówiąc 
już o buaowic szkół, lepszych do- 
mów mieszkalnych, comów ludowych 
mleczarni o charakterze spółziel- 
czym bądź prywatnym, co w znacz- 
nym stopniu Oczywiście ogra"icza 
zatruanienje. 

— jak pracują i jak są wynagra- 
azani robotujcy roluj ? 

Czas pracy robotnika rolnego wy- 
nosi przeciętnie cziennie 90 godzi” 
20 minut, przyczem w zimie jest kró- 
tszy, latem ałuższy. Długość średnia 
czasu pracy i wynagrodzenia za 
pracę robotników rolnych, Normowa- 
ne są przepisami umów zbiorowych, 
którym to przepisom podlegają wszy 
scy robotnicy rolni. 

W mroku bieżącym płace robotni- 
ków rolnych z wyjątkiem kilku ka- 
tegoryj ustalone zostały w takiej 


samej wysokości, jak w latach po- 
rirzednich, tem njemnjej położenie 
robotników rolnych, złaczhie się po 
gorszyło, albowiem część tylko wy- 
nagroazenia wypłacana jest w go- 
tówce, prawie trzy czwarte wypła- 
cane są w naturaljach (kartofle, zbo- 
że) których cena jest katastrofalnie 
niska. 


ZAROBKI GŁODOWE. 


Pełne wynagrodzeltie przeliczo'!e 
na zboże wynosi: 

ula ordynarjusza — 46 centlarów 
zboża rocznie, co stanowi okołó 50 
zł. miesięcznie. 

Robotnik «njówkowy otrzymuje 
14.5 cent. rocznie; 

robotnik sezonowy 14.0 centllarów 
rocznie; 

komornik — 20 cent. rocz'ie. 

W charakterze robotników aniów- 


kowych pracują przeważnie dzieci 

Ordynarjuszy. 

ROBOTNICY A UBEZPIECZENIA 
SPOŁECZNE: 


Robotnicy rolni uje poclegają u- 
bezpieczenjiu na wypadek bezrobocia 
podlegają natomiast ubezpieczeniu 
0a nieszczęśliwych wypadków przy 
pracy, Oraz w wojewóuztwach za- 
choanich i częściowo w Małopolsce 
ubezpieczenie na wypadek choroby, 
pozatem na terenie b. zaboru prus- 
kiego istnieje opieka giminija Yad 
starcami niezdolnemi do pracy. Za- 
bezpieczenie aachu nad głową ro- 
botnicy roln; nje mają. 


nem, czy hochstapderskiem, gayż to 
nie moja rzecz. Mnie Tajbaraziej i". 
teresuje walka Warszawki, prowa- 
czona z „prowincją“, w celu Marzu- 
cenia jej swojej hegemonji umysło- 
wej i uzyskania rynku zbytu Ha 
swój towar artystyczno-lieracki. 


Metoacy tej walki przypominają 
żywo metody handlarskie stragania- 
rzy z Nalewek, którzy wrzaskiem za- 
chwalającym ich tanaetę, wypłaszają 
kupujących z przea drzwi solidniej- 
szych kupców. 

lstnicje w Warszawie zwarta i 
solicarna kljka wytwórców literac- 
ko - artystycznych, która za każaą 
cenę postanowiła opanować wszyst- 
kie rynki zbytu w kraju. Pierwszym 
warunkiem nijesoljatrych firm do ta- 
kiego opanowanja ryku jest poasta- 
wienie nogj kolkurelcji. 


Konkurent musi Maprzóa kark skrę- 
cić, aby hanael szedł. O tej kardy- 
nalnej zasadzie, pomagającej w han- 
cłu, wiedzą wszyscy handełesi, prze- 
kupki, aomokrążcy, straganiarze i — 
aelkatnie mówiąc —- córy koryntu 
Nie znają natomiast tej zasauy, sza- 
nujące się firmy, które zaobywają 
rynki soljaną konkurencją i jakoś- 
cią towaru. 


Klika wytwórców artystyczno-litcy- 
rackich w Warszawie, woli szybką 
i racykalną metodę pozbywania się 
konkurencji, którą przyjęli oa far 
brykantów manufakury w Łoazi. Po- 
lega ona na tem, że kilku fabryka" 
tów np. barchanów, w Łouzi, zawie- 
ra pewnego ania cichą umowę i zo- 
bowiązuje się nie uznawać żadktych 
innych wytwórców barchanu, oprócz 
siebie, 


Prawaa, że w Polsce jest jeszcze 
wiele innych takich fabryk; prawda, 
że wyroby tych fabryk są może i le- 
psze — cóż, kieay zwarty blok łódzki 
roztrąbił, że niema lepszych w świe- 
cie barchanów i aoprowadzjł do te- 
go, że suggerowana publiczność szu- 
ka na byle majtkach stempla trustu 
łódzkiego. 


i cóż ma taki wytwórca barchanów 
w innem mjeścje Polski uczynić? — 
Albo więc musi uznać supremację 
bloku łóozkiego i fabrykować ipod 
ich stemplem, albo zwinąć fabrykę. 


Blok wytwórców literacko - artys 
tycznych w Warszawce, chwali sobie 
metoaę łódzkich barchaniarzy. Do- 
brze im jest, wygoanie i zasobnie. 
Rozazielili między siebie role i u- 
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Związek Zawodowy Robotników 
Rolnyyh Rzpl. P. prowaazi akcję, 
o objęcie wszystkiemi ubezpieczenia- 
m robotników rolnych. 

Kryzys gospocarczy spowodował 
spadek cen ziemi i  jednocześllie 
brak chętnych do nabycia ziemi, — 
wskutek czego ruch parcelacyjny za- 
majrł. 

Kryzys gospodarczy spowodował 
też, że ci robotnicy rolni, którzy "a- 
byli ziemię i wpłacjli pierwsze raty 
Gzisiaj nuje są w stanie płacić dal- 
szych i stoją wobec możliwości eks- 
misji i zniszczenia. 


CO TRZEBA ZROBIĆ? 


Przecewszystkiem należy general. 
nie ocłożyć termjny płatności rat i 
Oprocentowania. Ulgi dawane rolnj- 
kom w postaci odkładania terminów 
płatności, nje aotyczą drobnego rol- 
nictwa, gdyż podatki bjeżące płacić 
trzeba, a loakładane są tylko zaległo- 


głości niema. | 

Z kreaytów pod zastaw zboża dro- 
bny rolnik korzystać nje może, po- 
nieważ njema minimum zboża po- 
trzebnego ao zastawu. 

Wszelkie kredyty, stanowią suma- 
rycznie tak njewielkie sumy w sto- 
sunku do potrzeb drobnego rolnictwa 
że uzyskanie ich połączone jest z o- 
gromnemi truanościami. — Wobec 
szczujłości kreaytów, otrzymuje je 
ten, kto ma plecy. 

Możemy stwierdzić, że bezrobocie 
na wsi w chwili obecnej zajmuje 
| on = ja 


ści. Oczywiścje drobny rolnik zale- | 


LIST OTWARTY 


do WP. FRANCISZKA MOGZKOWICZA 


WE LWOWIE. 


Powiedz Pan raz prawdę, czy istotnie — jak w kołach towarzyskich opo- 
wiadają, urządza Pan na placu Targów Wschodnich popularną restaurację wraz 
z kabaretem i dancingiem w pięknym loksiu „Alhambry“? Czy prawdą jest, że 
kuchnia „Alhambry“ jak WPan najbliższym opowiada na ucho, będzie wzorowo 
prowadzoną i że ceny będą bardzo przystępne? I kiedy wreszcie nastąpi otwarcie 
„Alhambry“? Czekamy, by WPan bezzwłocznie zdeklarował się co jest na rzeczy! 


Zwolennicy świeżego powietrza, miłego lokalu 
I dobrej restauracji. 


Zgromadzenie robofników w Bóbrce. 


Ostatnio oabyło się w Bórce zgro 
maczenie robotników budowlafych. 
Referował przew. okręgu lwowskie- 
go tow. Leśniak, który przedstawił 
zgromaazonym staranja majstrów, 
usiłujących stworzyć przy cechu or- 
ganizacje zawoa. dala łatwiejszego 
wyzyskiwania robotników. Na zgro 
maczeniu tem uchwalono stworzyć 
jedną organizację o charakterze kla- 
sowym i przyłączyć się do Central- 
nego Związku Robotników Budowla 
nych z sieazibą w Krakowie. W re- 


zolucji uchwalonej jeanomyślnie po- 
tępiono rozbijacką robotę B. B. S. 
i komunistów. 

Ponaato uchwalono protest przeci- 
wko burmistrzowi m. Bóbrki za jego 
politykę w stosunku ao bezrobotnych 
i nielwazki sposób traktowania ro- 
botników. 

Okrzykami na cześć P. P. S. i oa- 
śpiewaniem „Czerwonego zgroma- 
czenie zakończono. Obechych było 
300 robotników. , 

—o— 


zgórą 300.000 | 


wyrobników i robotników rolnych, 

Pozatem zatrudnieni w 2,000.000 
gospodarstw karłowatych robotnicy- 
gospodarze stanowią element półbez- 
robotny. 

Nędza na wsi jest ogromna. Nie 
ujawnia się ona tak wiaocznie jak 
w miastach, z uwagi na”auże rozrzu. 
cenie mas bezrobotnych. Niezaaowo- 


chwalili nje uznawać żaafych iN*ych 
wyrobów, prócz swoich. 

— Ja bęcę wyłącznym wytwórcą 
poezji lirycznej, ty bęazjesz kryty- 
kiem, on będzie jedynym prozaikiem, 
my bęaziemy wobjlj w teatrze, wy bę- 
cziecje produkowali satyrę, oni będą 
komecjopisarzami — innych niema! 
Poprostu nie aopuścimy! 

I stało się tak, jak blok warszaw- 
„ski uchwalił. Fabrykanci literacko- 
artystyczni zamknęlj się w okupowa- 
nej przez siebje twięrazy egoizmu, 
niesumientiości i zachłań'ości 
zakooptowali kjlku wielkich niebo- 
szczyków i kjlkanaścje wielkości na 
wymarciu — ostemplowali swoją pie 
częcią firmową kjlku zaolniejszych 
bubków i genjalnych cwaniaków — 
1 basta! Innych w Polsce Nie ma!... 
Ja, ty, on, my, wy i om — szluss! 

A sprytny ci ten bloczek warszaw- 
ski, że niech go dunder świśnie! 

Napisze np. który z njch książczy- 
nę. Gwałt, rajwach, harmider! Epo- 

owe azieło, nowe horyzonty, polski 
Anatol France, Mani, Kellerma", 
Piranaello, Maeterlinck, Rabj'Wura- 
nath Tagore, Mesjasz, Objawiciel! 
Niema pisma w Polsce, gazieby nie 
widniała genjalna fizjogęba epoko- | 


wego autora. Wywiady, rewelacje, 
rozbiory, syntezy, polemiki — ko- 
niec świata! Serdeczny przyjaciel 
zobowiązuje się napaść na autora 
w któremś z ipoczytnych pism. Robi 
się wiatr, maelstrom, ajfun, samun, 
chajcer! Sypią sję polemiki, repliki, 
cupliki i ankiety, jak z rogu obfi- 
tości. Ou Karpat po Bałtyk i od 
Stołpców po Katowice jest nazwisko 
autora na ustach wszystkich. Autor 
wraaa z impetem do historji litera- 
tury, promieniuje na całą Polskę i 
wchoczi w trjumfje do Panteonu sto- 
łecznego. Prawaa, że autor taki u- 
mie być wdzięczny tym, którzy go 
rozamuchali. Za pół roku pomaga 
on znowu jealemu z bloczku, który 
narisał tomik wierszyków. Czytamy 
więcz nowu: Epokowe uzieło! Prze- 
wrót w literaturze Świata! Polski 
Heine, Rilke, Verłajn, Prouahomme, 
nowy Słowacki z łaomieszką Kaspro- 
wicza = tytan poezji — genjusz — 
Mesjasz! Dowiadujemy się Zz gazet 
o szczegółach z życia genjalnego po- 
ety -  fotografje we wszystkich pis- 
mach — interwiewy, hymny; huczy 
jo kraju i nowy genjusz wschodzi 
na firmamencie. 

Kliczka warszawska umie się brać 


ZOE W RAZA PE = 


lenie mas wiejskich wośnie i wzma- 
ga się. Jest ono skutkiem kryzysu 
gospodarczego i bezczynności Rzą- 
au w walce z konsekwencjami kry- 
Zysu. 


Tak samo, jak luamość wiejska, 
należy traktować ludność w małych 
miasteczkach, która jest chronicznie 
bezrobotna i znajauje się w tragicz- 
nem położeniu. i 


A E 


do rzeczy. Trzeba im to przyznać. 
Pomagają też sobie z soliaarnością 
nie spotykaną wśrów ludów chrześ- 
cijańskich. Dzjęki prasje, która z ra- 
cji swej  „stołeczności* dochodzi 
wszędzi, popularyzują się nazwiska 
różnych smyków, grafomanów, — 
szmoncesmacherów i miernot, — o 
których, gayby wiedzieli „na pro- 
wincjić, pies z kulawą nogą fTawet 
by nie wiedzjał. Z gazet warszaw- 
skich jazje bowiem pewnego rodzaju 
fluia prestiżu, usankcjonowania — i 
zitaczenja specyfjcznie „stołecznego“. 

Warszawa nas suggeruje. War- 
szawa wmawia w nas swą wielkość 
i na jej pasku jaziemy. My — spe- 
cjalnie we Łwowie. Sztuczyała, ka- 
barety, piśmiała, autorzy, aktorzy i 
imrezy, choćby najgorszej sorty, a 
zaopatrzony w stempel warszawski, 
mogą u nas liczyć na Najpełliejsze 
powodzenie. 

Poaobno nawet wybitny „psycho- 
grafo-frenolog"" warszawski, Szyller 
Szkolnik Otrzymuje największą ilość 
zamówień na swoje ekspertyzy ze 
Lwowa. 

A wiaaomo, że Szyller-Szkolnik 
jest niejako synonimem obecnej War 
szawki. 

©... 
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H A 8 %99 1 ca odbędzie sią staraniem 
w „Dzień Kobiet” "soi Kobiet P. P. 8. 
Wieczór Towarzyski z tańcami 


w salach O K. R., przy ul. Rutowskiego 23/11 p. — Początek o godz. 6-tej 
wieczorem. — Zapraszamy jaknajszerszy ogół towarzyszy | sympatyków ! 


Kłosy publiczności. 


Piszą nam: i 
Słowo „eyrk“ grozą przejac 
praweziwego miłośnika zwierząt. Bo 


Zarząd. 


E a l EC O 


datang 


Jak donieśliśmy, sir Oswald 
członek rządu Ma' Donalda jako mimster 
bez tekt, przydzicłony do ministra Tho- 
masa dla współpracy nad rozwiązamem 
zawadnicnia bezrobocia „zgłosił dymisję. — 

Jest to ważna rzecz zarówno ze względu 
na osobę ministra jak r ze względów zasa- 
aniczych. b 

Woslev jest zięciem zmarłego wi'ekrója 
Indy] lorda Curzona, jednego z wybitnych 
przywódców konserwatywnyh. W r 1521 
Mosley przystąpił do parlji pracy, jako 
najwpływowszy ze wszystkich młodszych 
poliyków. kitórzy z arystokracji 1  mąesz- 
czaństwa przyszli do partji pracy. Dymisja 
jego ma dlatego tak wielkie znaczenie, po- 
nieważ jest ona wyraźną demonstracją prze 
«iw polilyce walkı z bezrobociem. Jaką 
prowadzi I homas. 

Thomas miał do tej pracy trzech pomot- 
ników: Mosleya. Lansburyego 1 Johnstona. 
Już od'samego początku jpanowały mię- 
dzy njim różnice zdań. Podezas gły Tho- 
mas chcjał zwałczać bezrobocie źwykłemi 
środkami. jak w innych krajacn. tame żą- 
dali zupełnie innej metody walką. Chcieli 
onj prowadzić szeroką politykę popierana 
produkcji przez zacjągnięcie na ten cel wiel 
kiej pożyczki: chcjeli dać emerytury wszy- 
sikim slarszym robotnikom, aby ich milej- 
sea zajęli młodsi; chejelj przedłużyć czas 
ohowiązkowy uczęszczania do szkoły, aby 
młodocjanych dłużej wstrzymać œf pójścia 
do warszlatów itd. | 


Mosley. I 


w angielskiej partji pracy. 


Wszyslkie te plany Mosley ujął w Jorma! 
ny wniosek, który przedłożył Thomasowi, 
a po odrzuceniu (przez niego kałemu Wa- 
binelowi Wac Donald dla tej sprawy po- 
wołał specjalny komilet ministerjalny pod 
przewodnielwem Snowdena. „który zbadał 
wnjosek 1 odrzucił go. Głównym powo- 
dem odrzuceni» były olbrzymie koszla C- 
jneryhim, oraz zdanje Snowdena, że propo- 
nowana przez Mosleya |pożyczka pół wmi- 
Ijarda w tej chwili jest niemożliwa do Ost4- 
gnięcia. s 

Į ymezasem bezroboeje wzrasta dulej, Mo- 
sley więc, widząc n;epowodzenie pwyeh 
planów, podał się do dymisji. Dymisja ta 
nje ma nie wspólnego ze znanem stanow 
skjem opozycyjnem, i. zw. lewicy party pra- 
cy („szkockich buntowników”). Dla uui- 
knięcia n;eporozumjeń Mosley zaraz po 
pocdanjn się do dymisji ogłosił oświadczeni 2 
że zoslaje nadal lojalnym członkiem partja 
pracy, lecz będzie zwalczał obecną po- 
lilykę walki z bezrobocjem. 

Znawcy twjerdzą. że większość pastji jest 
po stronie Mosleya. a nie Thomasa. Ujawn 
ło się le na poniedziałkowem iposjedzentu 
Izby, gdy konserwatyści zgłosili wnąosek 
o zmniejszenie pensji Thomasa. Wnqosek 
wprawdzie upud, ale 15 (członków partja 
pracy wstrzymało się od głosowania, co o 
mało nje doprowadziło do klęski rządu. — 
Jak wiacćomo wniosek MVosleva w 1zble 
upadł. 
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Czy potworna zbrodnia macochy ? 


Głośna w Krakowie od kilku dni 
tajemnicza afera zgonu awóch braci 
Lubartowskich na czerwonkę 0 
czem iconosiliśmy szczegółowo 
stanowi w walszym ciągu przedmiot 
<lochodzeń. 

Poacjrzana o zbrodnię Marja Lu- 
bartowska, osoba inteligenta (ma- 
jaca maturę seminarjalną , słuchatńa 
w śleaztwie nje wyklucza możliwość 


przyjuekowego przeniesienia za 
Kdzków tyfusu, 


wzglęanie czetwonki z oddziału cho- 
rób zakaźnych «o domu. 

Jak stwierazono, w ostatnich ty- 
goaniach nje było w szpitalu św. 
Łazarza żaanego wypadku czerwonki 
przed zachorowaniem Lubartowskich, 

Ojciec tragicznie zmarłych chłop- 
ców, Paweł Lubartowski, jest star- 
szym kontrolerem w Urzęazie pocz- 
towym na aworcu kolejowym w 
Krakowie. Przea dwudziestu laty o- 
żenił się z córka otjcjała poczło- 
wego Seńissona i z tego małżceń- 
stwa miał trzech synów i jeaną cór- 
kę, Zofję. Przed pięciu laty zmarła 


Hi 


pierwsza żona, a w njedhigi czas po 
owaowieniu, Lubartoswski poznał się 
z Mała Hałacińską, wówczas 36- 
letnią panną. 

Obecnie Lubartowska pobierała ze 
szpitala pensję w wysokości 326 zł. 
miesięcznie. 

W miarę wzrostu wydatków na 
wychowanie czworga azjecj, powsta- 
wały między małżonkami coraz częst 
zse scysje, które w ostatnich zwła- 
szcza czasach aoprowadziły do gwał. 
townych starć. Lubartowski 

zwzicał żonie, źe go Okraaa 

i że specjalną opieką otacza „zicci 
swej Tprzyrocniej siostry Zarytkie- 
wiczowej. Na tle konfliktów natury 
materjalnej małżonkowie zamiesz- 
kali ostatnio w osobnych pokojach, 
Lubartowski z synami, a Lubartow- 
ska z pasicrbicą, która jedyna z po- 
Śrów dzieci mężu cieszyła się sympa- 
tją macochy. 

Jeśli przyjąć winę Lubartowskiej 
w otruciu pasjerbów, to 

zbron niczego czynu mogła do- 

konać właśnie ala pozbycia się 

pasierbów, 


czem jest cyrk? Jest przedewszyst- 
kiem więzieniem i męczaąrnią „la 
zwierząt, zwłaszcza azjkich, jak Iwy 
tygrysy, które (przyzwyczajone do peł 
nej swobody, zamyka się w ciasnych 
klatkach i obłaskawia je „kijanii, 
kolcami, rozpalonem żelazem“ tak 
«ługo, aż nieszczęśliwe zwierzę lo- 
prowaazone do ostateczności, zg''ę- 
bione moralnie poa wpływem tizycz- 
nych tortur i lęku przea niemi — 
poadaje się człowiekowi. Wtedy Za- 
czyna się tresura, która jest Lrugiem, 
i aługjiem pasmem męczarni, zanim 
zwiarzę zrozumie, czego treser Żą- 
«a Od niego i nabjerze wprawy w 
ćwiczeniach cyrkowych. Że takie 
cyrki w 20 wieku kultury istnieją 

to «owód niskiej jeszcze cywili- 
zacji. Cywilizacja bowiem bierze w 
obronę istoty słabsze, zuosi wszel- 
kie okrucjeństwa tak względem lu- 
zi, jak i Świata zwierzęcego. Cyrki 
są więc w sprzeczności z kulturą. 
Kosztem męczarni fjzycznej i moral- 
nej słabszych istot — bawi się pù- 
bliczność «la zysku, dla jnteresu!, 

Czy to jest kultura? 

Prawaziwy miłośnik zwierząt, oJ- 
czuwający niedolę uwięzionych do 
śmiercj zwierząt, tęskiiących za swo- 
bocą, słońcem, łasem czy pustynią, 
które pou grozą batów wykonują 
różne sztuczki — nie bęazie mógł 
patrzeć na te nieszczęśliwe istoty 
na arenje cyrkowej bez współczucia. 


Stały czytetnik. 
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Z ruchu zawodowego. 


DO ZWIĄZKOW ZAWODOWYCH M. 
LWOWA r Gkręgu Lwowskiego. Wazy- 
wa się wszysltkie Zarząty Zw. Zaw do 
zbierania dobrowolnych składek na rzez 
zlokautowanych robotników w - tartaka'h 
koncernu „Dolina“ w Wygodzie obok Ho- 


liny. 1000 rodzm robotniczych stoj już 
śmy lydzjeń w oliarnej walce przeciw 
kapatahstom drzewnym. - Towarzysze! Ko- 
bolnicy przyjdźcie z pomocą walczącym 
braciom. 

za Rade ZWwasZZaw. we Lwowie: Wł. 
Laskowska. 

Zas Kom. Okr. w. Zaw. Jan Musznit, 
sekr. okr. 


t 


zs BALSAM NA 
kttingera opaski 
usuwa radykalnie bez bolu upor- 
osy we nagniotki i zgrubiałe 
naskórki. — Skład i wyrób: 
Aptaka M. Etiingera 
LWÓW, PLAC GOBUGHAWSKICH. 


m 
których utrzymanie spoczywało głó- 
wnie na jej barkach, a wobec mto- 
cego wieku dzjeci za owiadało się 
jeszcze na okres szeregu lat. Oczy- 
wiście są to tylko poszlaki. 


Życie Podkarpacia. 


Pe plebiscycie w Bitkowie. 


Przerażający ala „frakcji rewolwe- 
rowej* wynik głosowania w Zagłę- 
biu Bjtkowskjiem także popłoch wy 
wołał wśród tych „rządowych socja- 
listów“, że nawet nje ogłosili cyfr w 
swym organie „Przeaświt* milczy 
cotąd, jakgdyby to głosowanie zujpieł- 
nie się nie odbyło. Zatailj przed 
swymi ogłwpiałymi czytelnikami fakt 
swojej sromotnej klęski, aby w kro- 
śnieńskiem i w rafinerjach fa za- 
choazje nje skompromitować się je- 
szcze więcej. Ale prawda nie da się 
ukryć, jak mie ida się zataić i to, 
że jako „agitatorzy B. B. S. zje- 
chali do Bjtkowa notoryczni bandyci, 
uzbrojeni w rewolwery i noże, a te- 
mu ideowemu zastępowi przewodził 
ppulk. Zakrzewski. Jednego z tych 
„agitatorów* poszukuje oadawna po 
licją za kraazjeże; gdy chcjano go 
aręsztować w Bitkowie, wykazał się 


DROHOB YCZ. 


legitymacją „męża zaufania akcji bu 


aowy domów im. j. Moraczewskie- | 


go* i to było ala policji wystarcza- 
jącym listem żelaznym. 

Ponieważ ci „iaeowcy*  przyje- 
chali co Bjtkowa na zarobek, przeto 
włamania żaanego iie urządzili, gdyż 
na kopalniach była wzmożona straż 
nocna, ale Zakrzewskiemu zrobili 
piekielną awanturę, bo czuli się po- 
krzywazeni za swoją „,pracę* 

Po plebiscycie okolice Bitkowa o- 
cetchnęły, gdy zgraja nareszcie od- 
jechała, pozostało tylko niemiłe 
wspomnienie, że pod hasła jakiejś 
organizacji politycznej podszywa się 
pospolity banaytyzm. A temu prze- 
wodzi Moraczewski, Jaworowski, 


Praussowa. Wstyd! Z obrzydzeniem 

się myśli, że z taką marnotą i nędzą 

moralną spotykać się trzeba. 
Robocia*z. 


Komuniści podnoszą głowe. 


We środę rano, niektóre domy 1 par 


kany Drohobycza zostały udekorowane u- 
lotkami komunistycznenii, „do robpini- 
ków całego przemysłu naftowego. 


\\ ulotkach tych, na doskonałym papie- 
rze. powjelanych na cyklostylu, (połączyli 
posła Slańczyka z Konjorem, ehea wmó- 
wić w robotników, że to wszystko soc jal- 
laszyści, tylko że ze sobą na chwilę po- 
ikłóceni 1 nawołują by robotnicy nje <fa- 
wal nikomu 1 proc. od swych zaroh- 
Rów, 

Stył tej ulotki miczem się nie różni 
od stylu, jakim się posługuje frakcja czy 
sanaeja. Wszystkie trzy partje zabijają się 
tormalnje w obronie ucjśnionego 1 a w 
dzonego robotnika ale tylko ma.. pafie- 
rze — w ulotkach. 

Nie byłoby polrzehy o tem pisać, gdy- 
by ulotka ta nie lujawmała pewnej no- 


wości. Mianowicie radykalr ci, do nie- 
dawna odnosjlr się nawet z pewną sym 
patją do [rakcji 1 faszyzmu polskiego. O 
becnje komuniści zmjeniają Iront. 
Robotnicy tut. zagłębia nie zapomn.ell 


jeszcze o przysłudze danej im w r. 19326 
przez s. = 1 jego kompanów 1 ulotki 


czy to faszystowskie czy komunistyczne, 
nje robią na nich żadnego wrażenia. 

Jaki główny jest cel tej komunistycznej 
roboty, ło poza mydlenjem oczu w ca- 
łej ulotce, wyłazi w jes zakończeniu, w 
którem wzywają do. awantur Solą im w 
oku jest podobnie, jak taszystom Jednolity 
tront wszystkich trzech partji robotun. W, 
tem leży źródło wściekłości komuni:tów. 
‘Nje zdołah zaszczepić tego jadu najskra|- 
niejszego szowinizinu, który świat cały 
chciałby wepehlmąć nietylko do nowej 
wojny, ale do walk bratobójczych nawet. 


BORYSŁAW._ 
A wałkiem nA czatach. 


Wałkowy „masaż, p. Glasera. 


Gdy  Guzikiewicz 
dział się, że Glaser 
do njego * sympatji, 
1 idącego (Glasera 


honjec taki, 
razy, a 


Mieczysław 
Franciszek nie żyw! 
zaczajł się 25. bm. 

dotkliwie pobił. 

że pobilemu wygoja się 

Guziktewicz napewno fybsqedżi 

== 
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Jak to kyła jednej chwili 
gdy Michasie się kłócili? 


Monastyrsk; 1 Weirycz, 
Jednego patrona św. 


dowie- 


choć 
Michała 


posiadali 
przeweż plą- 


gie się kłóci; 1 stale 'obiecywali 
a €o, to każdy chyba się domyślh. 

*lonastyrski był słowniejszy bo dma 22. 
b m. napadł na Wetrycza i strzelił doń 
5 razy raniąc go w mdo. Weirvcz powe- 
drował do szpitala, a bractwo z za kratek 
w towarzystwie alem., posiedzi z Mon:- 


sob;e. 


styrskim Michałem 
—0— 
ŘS EZ EEEE 
UNIEWAŻNIAM  zgubioną  książeczno 
wojsk. roczn. 1900, wyslawion+ przez 
Pa R. U. $iryj, ma nazwisko Józel 
Klein. 
SYTECYSZÝYN DMYTRO. unieważnia ksiy 


żeczkę "wojskowa P. K. U 
—0— 


Stryj 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 119 z ania 26. maja 1930. ð 


Kronika Borysławska 


KRADZIEŻE. Dnia 21. V, b. r. Marja 
Blisiak z Borysławia, została sprowadzona 
do aresztów policyjny h pod zarzutem sra- 
dzieży gotówka zł. 1.500 na szkodę Kaspra 
Adaniczewskiego z Borysławia. 

W nocy z unia 20. na 21, b. m. nieznuni 
sprawcy włamali się do sklepu Izraela 
Baumgariena z Wolanki, skąd skradli u. 
brania 1 bieliznę na sumę zł. 540. 


CZYJA KROWA? Michał Bury z Wo- 
lanki przylrzymał dmia 20. b. m. krowę 
maści brałej, dotychezas nieznanego wia- 
właściciela, a 


KOMUNIKATY. 
W niedzielę o godzinie 10-tej odbędzel 


ięs posiedzen;ie egzekutywy Rady Robotn.. 
WS CESE 


w niedzielę o godz. 10.30 odbędzie sję 
zgromadzenie Kobiet, które zwołuje Or- 
ganizacja Kobiece PPS. w sprawie „Dura 
Kobiet“ 31. maja. — keleruje tow. dr. Rei, 
terowa. 


—0— 


100 pielgrzymów 
muzułmańskieh zginęło pad- 


azas pożara na ekręcie. 


LONDYN. Agencja Reutera «onosi z 
Jeddah o okropnych szenach, które miały 
miejsce wczoraj] podezas pożaru parowca 


„Azja” Pożar rozpoczął się o godz. 20-tej 
Łodzie ratunkowe, wysłane z [portu, za- 


brały około 950 pasażerów. Prócz tego kil- 
kuset pasażerów dostało się mną drogą o 
łądu. 

Akcja ratownicza była nacechowana bo- 
haterską odwagą. Wrynarze łodzi ratan- 
kowych wdarli się na płonący pokład i 
wynosii z płomieni pielgrzymów. - Nad- 
zwyczajny widok przedstawiła.  wcaług 
słów kapitana, wielka grupa * prelyrzy- 
mów, modłąca się wśród qłornieni. Okręt 
płonje dotychczas. zbliżyć się do niego nie- 
podobna. Przypuszczalnie jest około 100 
oħar. ł . 

PARYŻ. — Wiadomość o 
załogi okrętu „Azja” który uległ pożarowi, 
potwierdza się. Zginęło 100 pielgrzymów 
którzy znajdowali się na pokładzie okręlu 


uratowanin 


Pożar okrętu jeszcze trwa. szerzą: dhisze 
zniszczenie. 

biełegrzym. którzy padli oliarą kalas- 
troty, są to muzułmanie z Indj, Udawali 


się oni do Dzibułj, gdzie mieli wsiąść na 
inny okręt. 


_ 


—D— 


Zemsta uwiedzionej. 


(y). Wczoraj wjęczór w restaurąch Nient 


kesa przy |. Strzełeckim. służąca Marja 
Stecykówna usiłowała oblać kwasem sol- 
nym łunkcjonarjusza straży pożarnej St 


hkuźniara. 

W. komisarjacie dokąd odstawiono Sle- 
cvkównę. zeznała, że przed dwoma lIaly 
zaznajomiła sie z Kuźniarem, który u. 
«iówł ją pod qwtekstem małżeństwa. Na- 
stępnie huźniar znuwił ją dwukrotnie do 
przerwania ciąży. Wskuick tych zabiegow 
Stecykówna jest ohcenie © hora i nie mo- 
że nigdzie służyć, ani też znaleźć qjnrnie- 
go zajęcia. Z rozjuezy łarzgnęła się na 
swego uwodzitiela. Po przesłurhaniu |po 
zostawiono ją na wolności 

— 0— 
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Gdy balon przelatuje nad wioską murzyńską... 


Z sali koncertowej. 


Tow. śpiew. „Echo“. 


Do najlepszych zespołow chóralnych mę- 
skich naszego masta należy zaliczyć tlo- 
warz. śpjewackie „bcho-Nlacierz*. Występu- 
je on rzadko, ale zawsze daje Całość su- 
miennie przygotowaną a słuchaczowi du- 
żo muzycznego zadowolenia. Jest to głównie 
zasługa szczerego zapału muzycznego, du- 
że] artystycznej ambicji 1 znacznego wysz- 
kolenia głównego poszczególnych wykona- 
wców-śpiewaków, ale ponad! teni zaletami 
góruje wielka umiejętność dyrygencka dy- 
rekt. Dagoberta Polzjnettiego, znanego dy- 
rygenta teatralnego chóru operowego. 

W program wchodziły utwory kompozy- 
torów polskich, po części znane już, po 
części wykonane poraz pierwszy (Hausman, 
Garbusiiskki, Prosnak 1 Walłek-Walews_ 
ki). Dyrygent p. Połzinetti umiał wydobyć 
należyte odcjenia dynamiczne 1 rytmiczne 
a szlachetny dźwięk poszczególnych igło- 
sów kwartetu dawał licznie zebranym słu- 
chaczom duże zadowolenie artystyczne. 

Art. opery p. Platówna swym artystye- 
nym śpiewem a zwłaszcza wspaniałym gło- 
sem uzupełniła program. Doskonale akom 
panjowała ip. Irena lLipczyńska. 

| I 


m 


KUNA 


Grd. 
—0— 
ac Ea = 
Jąć piękniejsze mieszkanja w wolnych do- 
mach w nowourządzonych dzielnicach ro- 


botniczych. : 
Może njejden z naszęch „naprawiaczy 


Rysownik- humorysta przedstawia mprzestrach ludności murzyńskiej, która po raz 


pierwszy ujrzała przelalu jącego groźnego potwora. Fanika — Jak widzimy na obra- od siedmiu boleści powiedziałby na toa 
zku — ogarnęła również Il egmatyczne zwykłe świnła — Ależ ta rozrzutność jest przedewszyst- 
RWS maa z robotnikom za. to, że raczyli zamienić gor- 

sze mjeszkania na lepsze. 


Tak to rozrzutność jest przeđďđewsZyst- 
kiem obowiązk,em państwa wobec swych 
obywateli. którzy nie powinni być skazywa 
ni na życie w mjeszkaniach najgorszych 
dlatego jedynie „że są biedni. A powtóre 
— rozrzutność tego rodzaju jest oszczęa 
nością, bo budowa domów daje pracę tysią- 
com, setkom tysięcy robotników budowla- 
nych 1 pokrewnych zawodów. 

Jakjem nieszczęściem Polski jest krótko- 
wzroczność tych, co przez nikogo mepo- 
wołanj rządzą tą Polską 1 rządzą się w 
tej Polsce. jak na własnym folwarku. 

kal 


Wobec mnożących się wyroków śmierci 


okazja do zemszczenja się przy porachun- 


m 

u O | OWO kach osobistych p. Madłera z Radą Gospo- 

|| darczą, która prywatnie 1 oficjalnie o- 

świadczyła p. Madlerowi, że nje może 1 

Najnowsza senzacja! W Polsce nie wolno | nie będzie współpracowała z ezłonkiem, do 
urządzać nabożeństw za duszę księdza, po- | którego njema zaulania. 

wiarzam księdza Stanisława Staszica. — Pismo pana starosty w Hrubieszowie po- 

ks. Stanisław Staszic, w;elkj, jak na owe | Winno być przechowane w jakiemś archi- 

czasy postępowjec, społecznik, pisarz po- wum, jako. dokument historyczny, aby po- 

lityczny, gorący orędownik równouprawnie- | tomnj dowiedz;elj się, że za czasów poma- 

nia chłopów, przyjaciel dzieci 1 młodzieży | lowego systnemu rządzenia mie wolno było 

pozostawił po sobie najczystszą, najp,ękn.ej | "rządzać obchodów ku czci Staszica, zna- 

szą pamięć wszystkich warstw społeczeń- | komitego działacza z końca XVIli wieku. 

a 


stwa. Czczono go za czasów zaborów chvicli 


obecnje pamięć jego uczcić  mleszkańcy Jeszcze przed wojną rząd angiclsk 
k JE ; Z ngiełski po- *Szysiki ć z ; 3 - 

> : i PAT 5 A * wszystkim skazańco o i a 
(irybieszóm 1 Eee RARE Sron stanowił zniszezone domy w dzielnicach w do een > ada, jay tyje adi; 
słość miała się odbyć według utartych sza- | wielkich miastach poprostu zrównać z zje- kandydata z ży ky Ba r m, Angik 
M dld u l >. A ty ` 


blonów 1 nabożeństw, pochód pod pomnik mią a na ich miejsce wybudować nowo- 


W ha BE "45 EE. R 3 Harry Churchill przez lata całe wiódł ży- 
ców z lajemnicann Iakirów. Cóż poraazić, | czesne gmachy, hygjeniczne, zdrowe, ja- A l ; 


cje awanturnicze, włócząc się po całym 


wieńców przez wsic 1 organizacje, nako- | sne słoneczne Zi 
RE aiażżo. ` i 3 J świecie. W (Chicago opiełnił niedawno 
a lo la knie, ładnie mlało si | Ale wybuchła wojna 1 jak wszędzie tak morderstwo, za które orala skazany na 
a AŻ CER h li Eoo € |i w Anglji n tjbardziej celowym zaumjerze- śmierć. Gdy do jego celi weszła straż, abv 
Ta odb 4 jaa, R eż NA oil. — | niom przeszkodziła. Ale nie wynika Z tego go odprowadzić na krzesło elektryczne za- 
NK wi p i ki ec, =. aby w Anglji nic w kwestji injeszkaniowej | stała go pogrążonego w głębokim śnie 
sj, p á a 4 la SRA ! Ma nie zrobiono. W ostatnich 10 latach — jak Churchill spał 1 spał żadna siła żadna 
i i mi Jet E Nm! ED» niejszy z lojal- | wynika ze sprawozdania ministerstwa spr. | ćrodki nie zdołały go. obudzić. Nareszcje 
ad we. OCOWECI Mówi PR wewnętrznych — wybudowano tam ponad zniecierpliwiony prokurator kazał bez dal- 
n A p y 7000 obehód odpowie- | nilon mieszkań, ale do siawiania nowych szego zwlekania wykonać na upartym śpią- 
azia E = Ye bi budynków w ubogich dzicinicach w miej- cym wyrok śmierci. Jak się też stało. — 
„dlarostwo w 2 wii Adobe sce walących się domów jeszeze się zabrać Churchill nie obudził SIę JUŻ nigdy | 
) g L. 392-290-30. nje zdołano. Gdy teraz miała się rozpocząć Ale co było powodem jego długjeco snu? 
bo Pana Hapońskjego ‘I, członka Ra- | przebudowa tych dzielnie, t. zw. „slums“ | Churchill eode. NERO pan 
dy (Gospodarczej I-wa Staszicowskiego i K Er ży ; Churchill podezas swej włóczęgi przebywał 
RE tycia aszieowskieg powstała nowa a wcale nieprzewidziana | w Indjach, tam poznał sztuczki lukirów 
£ e, TE i? , trudność. Mieszkańcy tych („5lams* są | Dowiedziawszy się, co go czeka, wprawił 
p atwieniu podania ln 5 maja | biedni jak Łazarze. by opróżnić swe ką- się wzorem lukirów w letarg 'zny 
br.. odmawiam zezwolenia na odbyeie po- y lv w starych, zmurszałych domach musza | w ten sposób i il ł Tr Badań GB 
. i y gle r p A „KE , Y : » z 5 9 > z z w $ 20 : ; ; 
ae i R L po.l kolem nje- olrzymać nowe. A mieszkania nowocze- ENES e w 
w , -K1. n i p r à jacy s Wi i + R. f i 
Sen W ie He W 3 Hrubieszo- sne Kosztują, , kosztują znacznie więcej, dakby lo było dobrze, gdyby sądy wyda- 
m n że względu na dezpieczeństwo pub= | niż na to budżet biedaków z „lums* po- | jące wyroki śmierci zazna jamały skazań- 
liczne, oraz z powodu organizowania | zwala. lam płacili po 7 — 8 szylingów, w | ców przez Wsie 1 Stasi je nako- 
powyższego przez Radę Gospodarczą Twa | nowych domach trzebaby płacić po I1—12 | kiedy ni y „śmierć F wyrdku s2 
towa > dz pr 2 i 4 | Siedy nie można. śmierć ż wyroku sądo- 
ip . Z [r ięcicm.. prezesa Inż, Ma- | szyl. tygodniowo. wego musi być zadana z premedytacją, aby 
H b uł. Pye iololsi , i h 3 
| , F l ĉo robi rząd angielski? skazanjee wiedział, że to kara. O, „spra- 
Starosta (—) St. Marek Chege przeprowadzić ó liwość: l Paka r 
Me - - „zek : Acat przeprowadzić swój plan, rząd wy- | wiedliwość” jest mścjwa 
E € tyczy argumentu pominięcia o- | stępuje z projektem wprowadzenia zasił- i X 


wego pana Madlera, to „Kurjer krakowski“ | ków państwowych na częściowe pokrycie 


tlumaczy to prosto z mostu tem. że była lo | komornego dla najuboższych, aby mogli za- z 
al o > 
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Tego roazaju pytanie należy po- 
stawić naszym możnowłaacom Ma- 
gistrackim, ronjieważ w życiu, jak 
wykazuje praktyka, każay spekułant 
lub macher może ignorować ten plan 
rozbudowy, o ile ma poparcie, zna- 
jomości lub użyje swojstych „argu- 
mentów. Profesor Politechniki Dre- 
xler projektuje barczo ładnie na pa- 
pierze „Wielki Lwów“ szczerze sta. 
ra się o upiększenie naszego miasta 
[rzez założenie pasów zieleni, traw- 
ników. Oddział regulacyjno - po 
miarowy Wyazjału technicznego Ma- 
gistratu, kierowany przez inż. Ja- 
kóbczyńskiego wysjla się również w 
kierunku polepszenia estetycznego 
wygląau miasta, lecz dorobkiewicze 
i spekulanci robią to, co im się 'po- 
doba, gwiźdżąc sobie na plan regu- 
lacyjny, ignorijąc zasady estetyczne, 
guyż mają na oku wyłącznie interes 
własnej kieszeni. 

Tak n. p. w skandaliczny sposób 
założono piaskownię tam, gdzie we- 
cług projektu regulacji Lwowa miało 
się poprowaazjć korso, łączące dwo- 
rzec Łyczakowski z okolicą Wyso- 
kiego Zamku. s 

Tam, gdzie ongjś rósł piękny las, 
na wzgórzu „Kaiserwalau' przy po- 
parciu prof. Thulliego spekulanci 
chcą założyć nową piaskownię, acz- 


Nadburmistrz 


(w środku) po rozprawie dyscyplinarnej 
służby za nadużycia podszas 


Poco opracowuje się plan rozbudowy 
Lwowa? 


kolwiek Rada Miejska już przed kii- 
ku laty uchwaliła zalesienie tego o- 
bsząru, w bestjaiski spośób ogoło- 
conego z drzewostanu. 

Można ņpirzytoczyć setki przykła- 
ców „gwizdania” na plan racjo"al- 
nego rozwoju Lwowa. Zdawałoby 
się, że wyższa władza, której obo- 
wiązkjem jest sprawowanie nadzoru 
naa działalnością samorządu, (mo- 
wa o Województwie) — zainteresuje 
się nareszcje sprawą na tem miejscu 
poanoszoną, lecz dotąd nie widzimy 
z tej strony najmniejszego zaiitere- 
sowania. | 

Egzystuje przecież jakiś inspektor 
lasowy w Województwie, egzystuje 
jakiś urząd konserwatora (obowiązki 
którego niefortunnie pełił p. Pio- 
trowski), egzystuje jakaś państwo- 
wa Komisja ochrony przyrody itd. 

Lecz korzyść ala ogółu obywateli 
z tych wrzęców i unstytucji poč 
względem opieki nań miastem — jest 
Żadna. 

Apelujemy do... (sami już miie 
wiemy do kogo, może do pp. Stroń- 
skiego i Loewenilierza?) aby prze- 
buaził z letargu tego rodzaju urzę- 
ay i pchnął w nie życie. 

Lwów zasługuje na opickę i jej 
potrzebuje. 

—0)0— 


Berlina, Bóss 


która zakończyła się wydaleniem go ze 
sprawowania urzędowama, 


Wodę 'dó ust 


Szeżotki:do zębów 


SAE EA 


Hieboszczyk odżyl. 
Trayedja, która zakończyła 


się wesołe. 


Pisma donoszą o niezwykłym wy- 
packu, jaki w szpitalu w Lublinie 
wycarzył się p. Liszkowskiemu, bu- 
chalterowi jednej z hurtowni tyto- 
niowych w Chełmie. 

Przed paru miesiącami p. Liszkow- 
ski zachorował i przewieziony do 
szpitala św. Jana w Lublinie, mu- 
sia! rozdać się operacji. Po zabiegi 
tym, chory stracił przytomność. 
Gay ocknął się z omdlenia, uczui 
aotkliwe zimno. Przy poruszeniu się 
zsunął z twarzy jakąś szorstką pła- 
chtę, którą był cały przykryty, stwier- 
czając z przerażeniem, że znajduje 
się... w trupiarni i że jest juź „za- 
pakowany“... do trumny. Wyskoczy- 
wszy z tego niezbyt przyjem*ego 
łoża, p. Liszkowski zaczął «alobijać 
się alo drzwi, które w końcu stróż mu 
otworzył. Chory — goły jak święty 
turecki — pobjegł ao gmachu szpi- 
talnego i aostawszy się na salę... 
zrzucił z swego łóżka jnnego pacje'!- 
ta, którego już umieszczono na łóż- 
ku rzekomego zmarłego. 

P. Liszkowski dowiedział się wkoń 
cu, że (jako zmarłego przeniesjono go 
co kostnicy, gdzie przeleżał w roli 
trupa 2 doby i wkrótce miał zostać 
pochowany. 
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Isgoujcie w Dzienniku bud. 
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Liężkie pobicie aresztanta w policji. 


Wczoraj podaliśmy, iż poleja areszto- 
wała Franciszka Soję 1 Jana Kichelber- 
gra pod zarzbtem okradzenia kasy w 
gmachu województwa. 

Wczoraj zjawiła się u adwokata dr. ży- 
wickiego, matka Soji, Anna S. zam. przy 
ul. IKrzywej w Zamarstynowie 1 płacząc 
rozpowiedziała, że widziała syna w chwali, 
gdy jgo z aresztu policyjnego odstawiano 
do brygidek. Czynił on wrażenie cieżko 
chorego i słaniał sję, nie niogąc utrzymać 
się na nogach. 

Wedle zasiągniętych informacji, w cza- 
sie przesłuchania w policji pobiio go tak 
njemiłosjernie że obecnie przebywa jako 
ciężko chory w szpitalu więziennym w 
brygidkae. 


Matka nieszczęśliwego o tej masakrze 
doniosła Prezydentowi Państwa, Marszał- 
kowi sejmu tow Daszyńskiemu, przedsta- 
wicielom rządu, oraz prezesom sądu 1 
prokuratury. 

Na żądanie dra Żywickiego prokura- 
p. Zubrzycki zarządził dochodzenia w tej 
sprawie. 

Przed kiłku laty w aresztach policyjnych 
w bestjalskt sposób zamordowano ś. p 
Romana Wenklera. Złamano ma 2 żebra, 
1 szczękę. Metody te widocznie są lam 
dalej stosowane. 

Kompetentne Czynniki winny torlurom 
tym kres położyć, winnych zaś pociagngć 
do surowej odpowiedziałności. 


Znów wyrok Śmierci we Lwowie. 


(y) Proces prze:iw braggom Pawłowi 1 


Michałowa Hnidecom, zakończył — s;ę 
wczoraj] wyrokiem zasądzającym. Pier- 


wszy z nich był oskarżony o podpalenie 
zagrody Mrycia Zadobynnego w Seńko- 
wcach koło Rawy Ruskiej, oraz o zamor- 
dowanje strzałem karabmowym przez o- 
kno Jurka Zadorożnego. Brat 'jego odpo- 
wiadat jako |współwinny w tych zbrodniacn. 

Po przemówieniach obrońcy dr. i. 


Hankjewicza, oraz prok. 'Tournellego, 
przysięgli 7-ma głosami polwrerdziı winę 
Pawła w kierunku zbrodni morderstwa. 
jednogłośnie zaś zaprzeczyli zarzut 4łod- 
palenia a Michała uznanano współwinnym 
morderstwa. 

Na tej podstławje trybunał skazał Pawn 
łlnideca. 

na karę śmierci przez powieszen.e, 
a Michara na 6 lat ciężkiego więzienia. 


SC A W Z R O a 


OLIMPIADA TEATRÓW NARODO- 
WOŚCIOWYCH. 

MOSKWA. — W czasie od 15 ezer- 
wea do 6. lipca br. odbyć się ma w 
Moskkwie „Pierwsza ogólnozwiązkowa o- 
limpjada teatru 1 sztuki narodów ZSSR* 
W jmprezie tej wzjąć mają udział wszy- 
stkie rodzaje sztuki, jako to: teatr, kı- 
no, muzyka, tańce oraz przemysły iu- 
dowe poszczególnych narodowości, za- 
mieszkujących Unję sowiecką. Olimpiada 
odbędzje się na terenach moskiewskiego 
„Parku kultury 1 wypoczynku. Na sce- 
nje teatru olimpijskiego występować bę- 
dą zespoły teabiralne: gruzińskie, biało- 
ruskie, żydowskie. ormiańskje, tatarskie, 
kirgyzskie. baszkirskie, ukraińskie nd — 


przyjadą też do Moskwy na Olimpjadę 
śpiewacy a muzyaknci burjato - mon- 
golscy, kaukaski zespół muzyczny, ka- 
pela ukraińska itd. Ogółem weźmie u- 
dział w moskiewskiej Olimpjadzie sztula 
ponad 1.000 arlystów 

W czasie Olimpjady kina moskiewskie 
wyświetlać będą obrazy, ilustrujące ży- 
cie poszczególnych narodów sowieckich. 
Przebieg całej Olimpjady nakręcony zo 
stanje na lilm dźwiękowy. 

Moskjewskie „lIzwiestja* w artykule, po- 
święconym omówien.u Olimpjady, wypo- 
wiadają pogląd, 1ż impreza la będzie jed- 
nem z największych wydarzeń 'w dolven- 
czasowem życju kulturalnem Unj sowie 
ckiej. 

CROO URI OO AOT E A R 


Rio de Janeiro, 


stolica Brazylji — 


według zdjęcia z aeroplanu. 


x > 
Kronika. 

Lwów. dnia 25 maja 1980 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Niedziela o 11 przep. „Uroczysta aka- 
temja“, 

Niedziela o 8.30 „Lw;e serca“, 

Niedziela o 7.30 „Róże z Florydy“, 
Poniedziałek o 730 „Halka“, 

Wtorek, o 730 „Róże z l lorydy.* 


REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 
Niedziela o 3.30 „Pan Topaz“. 
Niedziela o 7.30 „Kiepski szeląg”. 
Fonjedziałek o 7.30 „Kiepski szeląg * 
Wtorek o 7.30 „Kiepski szeląg” 
REPERTUAR TRUPY WILRESSKICJ: 
Niedziela o 12 w pał. „Nocą na starym 

rynku”, 

Niedziela o 8.15 „Perylerje*. 


BIURO KONCERTOWE M. TUERKA: 


Wtorek 27. Maja: Jazzowa — Orkiestra 
Symłoniczna. 

Piątek 30. maja: AXIV. Mistrzowski 
koncerl abonamentowy. — Powel Ko- 
chański, skrzypek. 


IIEATR TANSZY OD KINA. Popularne 
przedstawienie „łłałki” po cenach naj- 
niższych t. j. od 50 gr. do 350 z gose. 
wysiępem artystki scen warszawskich ipl 
Hlorbowskie]} w roli Halki oraz p. W aAWrZ_ a 
kowicza w roli Jontka, odbędzie się w 
poniedziałek, (26. maja br w Teatrze 
Wielkim. 

YANI DZIEN w Teatrze Wielkim od- 
będzie się we wlorek dnia 27:90 bm. PO 
cenach zniżonych dana : będzie piękna a- 
peretka Falla „Róże z Llorydy”, 

„MANEWRY JESIENNE: operetka 
Kalmana wznowioną zosianie w środę 28 
b. m w Teatrze Wielkim, 

TYLKO DWA WYSTĘPY Norberta Ar- 
dellego najznakomitszego tenora naszej do- 
by. odbędą się w czwartek dnia 29-60, 
tw sohotę 31-go b. m. 
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ZA WĄSKA MU ULICA. Włodzimierz 
Wołoszyn, kierując autem «iężarowem 
Miejskiego zakładu czyszczenia miasta, w 
ul. Słonecznej najechał na słup żelazny 
przyczem spowodował zerwanie przewo- 
dów elekirycznych. Na szczęście nikt z 
ludzi nie doznał szwanku, tylko dwa ko- 
nie Majera Zabrona doznały lekkkich u- 
szkodzeń. 

NAGŁY ZGON W POCIĄGU. Wczo- 
raj wieczór na dworcu głównym zmarł 
nagle 55- letni Piotr Łozyn, z Huty Sta- 
rej, koło Lubaczowa. Lekarz miejski dr. 
Schänker, stwierdził, że śmierć nastąpjła 
wskutek skrętu kiszek. 

WIEŚNIACZKA OFIARĄ TOMBAKO 
WYCH OSZUSTOW. Katarzyna Czarna, 
zam. w Ostrowie koło 'Farnopola, zji 
wiła się wczoraj w komjsarjarie gdzie ze- 
znała, że gdy o godzinie 5-tej rano szła 
ul. Dojazdową przystąpiło do mej dwóch 
osobników. którzy w podstępny sposób 
sprzedali jej dwie obrączki 4 łańcuszek 
mosiężny jako złote, wyłudzając 33 dol. 
1 150 zł. Jednego ze spryciarzy areszto* 
wała niebawem policja. Był to Władysław 


Nowakowski, zam. przy ul. Kętrzyn= 
skiego l. 43, Pieniędzy Czarnej nie znale- 
zono jednak przy mm. 


CZARNA LISTA PIEKARZY, O wy 
piek chleba o mniejszej wadze od 6 do 
12 kikg. na kilogramie oskarżeni zostall 
N. Hagler, właścicjeł pjekarm przy Ul 
Jachowicza L 8, Świtalski właściciel 
„Pszezółki” w Zamarstynowie, Izuak Fink, 


przy ul.Zjelonej, oraz N. Kulikowski Z 
Zamarstynowa. 
= 
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OTWARTE (OKNO DROGĄ DLA 
ZŁODZIEJA. Wczoraj nad ranem jakiś 
osobnik, dostał się przez otwarte okno 
do mieszkania Józefa Siemińskiego, przy 
ul. Tarnowskiego l. 19. Łupem rzezimie. 
szka padło ubranie, 3 p. bucików, ze- 
garek ze złotym łańcuszkiem, rękawicz= 
ki, oraz pióro do napełniania ogólnej 
wartości 500 zł. 

ZAMACH NA KROMORKĘ I PIWNI- 
Ck. W realności przy ul. Listopada Ł 
99, jakiś osobnik włamał się do komórki 
Ferdynanda Kjsiewicza skąd skradł gar- 
derobę 1 bieliznę wartości 300 zł. Na- 
Nstępnie miepoń dobrał się do piwnice 
Olgi Cebulskiej i Wasyla Wajłowa, skąd 
uniósł łup w postaa 3 kur 1 koguta, ma- 
sła, sera oraz innych rzeczy. 

WYPADEK PRZY PRACY. Jan Zaao- 
rożny, susząc przy [pomocy „fajerki” 
ściany w piwnitev realności przy ul. Bot- 
mów |]. 9. uległ ciężkiemu zarzadzeniu. 
Wezwane Pogotowie rat. odwiozło Wo do 
szpitala, 

NOŻEM I FRUCTIZNĄ USIŁOWAŁ PC- 
ZBAWIĆ SIĘ ŻYCIA. W rcalności przy 
ul. Potockiego |. 36, wczoraj o godzinie 
-tej rano dozorca Łukasz Czemeryński 
zatruł się kwasem solnym a następnie 
nożem zranił się w szyję. Desperata w 
stanje groźnym »modwiozło Pogotowie rat. 
do szpitala. Powód targnięcia się na ży- 
tje niewiadomy 

Z POLICYJNEGO ROGU OBFITOŚCI. 
Wczoraj zostali osadzeni w areszcie: Le- 
on Dubi, za kradzicż nieprzemakalnej 
płachty. wartości 210 zł. na szkodę Ada- 
ina kirschingera, Michał Pawles, Jan Ko. 
todrubec, Dmytro Żwawy i Józef Skór- 
kjewicz za różne kradzjeże, Stanisław Ja_ 
skólski 1 Leon Łoziński za oszustwa. 
Wacław SŚwitek, Ryszard Arend. oraz Ire- 
na Ładożyńska za włóczęgostwo. 


NIEDZIELA, 25. maja. 


LWÓW. 10.15. Nabożeństwo z ;katedry po_ 
znańskiej. 


1158. Sygnał czasu z jWarszawy 1 hejnał 
z Wieży Marjackie: w krakowie. 
1210. Poranek sym£. z Filh. Warsz. 
1100. Odczyt roln. 1 muz. z Warszawy 
15.00. Kronika rolmcza z Krakowa. 
1.15. Miodzież a "LOPP. wwygł p. A. 


Wiilmamn. 

17,30. Koncert z Warszawy. 

18.50. Rozmaitości, komunikaty, oraz kon 
cert z plyt gramolonowyth. 

19.50. Słuchowisko z Krakowa. 

20.30. Koncert z Krakowa. 

2100. Kwadrans literacki z 'Warszawy 


2215. komunikaty z Warszawy. 

23.00. Muzyka taneczna z Warszawy. 
—0— 
PONIEDZIAŁEK, 26. maja. 

11.58. Sygnał tzasu z obs. astronom. i 


hejnał z Wieży Marjackiel. © 
12.05. Koncert gramofonowy. 


14.45. Transm. muz. z Warszawy. 
1845. Transm. z Krakowa „Najnowsze 
wdawnictwa. 


WIO. Rozmaitości į konsert gramot.. 
19.40. Dzjemīk prasowy z Warszawy. 


19 58. Sygnał Czasu 1 hejnał z Wieży 
Marjackiej. 

15. Komunikaty z Warszawy. 

=20U. Polityka wypoczynku wygł mol. 


Goetel. 
22.10. Komunikaty. 
$3.00. Muzyka taneczna z j Oazy“ 
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Komunikaty. 


POSIEDZENIE SERCU KOBIEG R. 
P. S. odbędzie się w ponjedząałek o go- 
dzjnie 6. wieczór w lokalu przy ul. Ru- 
towskjego I. 23. 1l. p. Sprawy hardzo wa- 
żne, przeto proszę o punktualne przy- 
bycie. 

Muszka Drohutowa. 


PONIEDZIAŁEK o godzinie 7-mej wie- 
czór odbędzie się posjedzenie delegatów 
chórów i orkiestr robotniczych w sali 
przy ul. Rutowskiego l. 25, IL p. Upra- 
sza się o punktualne fprzybycie. 


POSIEDZENIE przyjaciół „Czerwonego 
Ilarcerza* odbędzie się we wtorek o go- 
dzjnie 7. wieczór w lokalu przy ul. Ruto- 
wskiego I. 23. 1l. p. Uprasza się o punk- 
tualne przybycie, 


POLSKIE TOW. CHEMICZNE (Ocdz. 
lwowski). W poniedziałek, dnja 26-g0 ma- 
ja b. r. o godz. 19-tej w sali Chemji o- 
gólnej (gmachu chemicznego Politeecnniki 
l.wowskjej, odbędzie się wykład prof. dr. 
A. Joszta p. t.: „Sprawozdanie z podróży 
naukowej do Czechosłowacji 1  Niem]ec. 
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ZEBRANI MILICJI PPS. odbędzie się 
w poniedziałek, 26 bm. o g. 7. wiecz. 
w lokalu, ul. Rutowskiego 23. Il. p. U- 
becność wszvslkich towarzyszy konie- 
czna 


POSIEDZENIE © KR. PPS. odbędzie się 
we środę 28. b. m. o godz. 7-mej wiecz. 
w lokalu OKR. PPS. nl. Rutowskiego l. 
28. Il. p. 


POLSKIE TÓW. PRZYRODNIKÓW im. 
Kopernika. Iosiedzenjie naukowe odbędzie 
się we wtorek, 27. maja b. r. o godz. 
18-t(ej w Instytucie Geologicznym Uniw. 
| K. ul. Długosza 8, z porządkiem 
dziennym: Dr. inż. Franciszek krzysik: 
Lasy 1 leśnietwo w lnlandjt. 

Goście mile widzłani. 

—— 


Ú acc 


Repertuar kin lwowskich. 


APOLLO: Film dźwiękowy ,„Warta no- 
cna“ oraz dodatki dźwiękowe. 
„CASINO: „Papierowy kochanek. 

GRAŻYNA: „Czterech d@jabłów“ 
przebojowy. 

COLOSSEUM: „Coraz prędzej“ 
Lloyd j 
FATAMORGANA: „Przy kominku“. 
GRAŻYNA: „Magdalena“ ı komedja 

vle ZŁÓEDŁ Z 

KOPERNIK: „Na zgubnej drodze“. 

KOPERNIK: „Na zgubnej drodze“ Kla- 
ra Boow. , 

LUNA: ,,W płomieniu życia (Ekspress- 


film 


Harold 


Omñent). 
MARYSIENKA' Film dźwiękowy „Pieśń 
żywiołów 1 „„Szampańskie życie. 


"OAZA: „Miasto cudów“ z kairbanksem. 
dźwiękowy). 

PAN: „Słowik hiszpański" z udziałem 
chóru cygańskiego. 

PALACE: „Irystyna' (dźwiękowy). 
POLONIA: ,, Kobieta z malowaną iwa- 
rzą“ podwójny program). 

PROMIEŃ: „Pożar serc“. 

SPFYLOWY: „Sygnał wśród burzy“. œo- 
raz komedja 

UCIECHA: Buster Keaton „Małżeństwo 
na złość”. 
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Kącik humoru. 


— Przepraszam... czy tu 


mieszka ipa- 
ni Krasnowska ? 


DOWODY. 


Nauczycjełka: Miecju, daj mi trzy dowo- 
dy na to, że zjemia jest okrągła. 

Uczeń: Po pierwsze: tak jest napisane w 
książce, po drugie: pani tak mówi a po 
trzeeje: mój lato także. 

DRUZGOCĄCA OCENA. 

Restaurator (do gościa): No, čo pan po- 
wie o te] pieczeni wołowej? 

(Gość: Jest zamała na swój wiek. 

ON I ONA 


Ona (płaczące): Złamałeś przyrzeczenie, 
które ım dałeś! 
On: Nie płacz, kochame. Dam CI 
drugie. 

MIĘDZY PRZYJACIOŁKAMI. 


— (Gdybym tylko wiedziała, jak uka- 
rać mego męża za niewierność! 

— Odpłać mu temsaniem! 

— Ach to już nie robł na mm ża- 
dnego wrażenia. 

LEKCJA SPIEWU. 

— Czy córka pani robi posiępy W Na- 
uce śpiewu? 

— O tak, nawet bardzo wielkie! Wezo 
raj mój mąż wyjął poraz pierwszy watę 
Zz uszu. 


ROZPROPNY PIES. 

— Mogę pana zapewnić, że nasz piss 
owczurski bya tak wierny 1 tak rozlro” 
pny, że instynktowne odróżniał €złowie- 
ka uczriwęgo ow łajdaka. > 

— Więc dlaczeso go pan sprzedał? 

— Bo mnie kilkakrotnie ukasi. 


Z ruchu robotniczego. 


ZWIĄZEK robotników ceeglarskich we 
Lwowje zawiadamia, że stoa w akcji Cen- 
mkowej. Uprasza się roboimików ceglar- 
skich o omijanie Lwowa aż do odwołania 

BACZNOSC PIEKARZE! Omiujajcie 
Lwów, aż do odwołania z powodu akcji 
CEnnikow ej. 
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Robotnicze T-wo Przyjaciół Dzieci 
urządza 


z okazji „TYGODNIA DZIECKA“ 
Zabawę dla dzieci 


we czwartek 29 b. m. w salach, przy ul, Rutowskiego 23/il p. 


Początek o godzinie 4-tej popołud. 


Program nader urozmaicony, Liczne i piękne niespodzianki. Orkiestra mandoli- 
nistów przygrywać będzie ochoczo do tańca. Zabawa i tańce prowadzone będą 
przez siłę bałetową Teatrów miejskich. — Bufet słodki, tani i obfity. 


Zapraszamy jaknajszersze rzesze najmłodszych przyjaciół, wraz z rodzicami. 
Bilety wcześniej do nabycia w Księgarni Ludowej, ui. Szajnochy. 


Komitat. 


Kiedy $winiarz rzadzi miaglem i Magjętralem miasta Kołomyi 


Ciężkie życie pracowników gminnych. 


Funkejonarjuszy gmiam 1 straż pożar- 
na miasta Kołomyji od kilku lat są zor- 
ganizowani w Zw. Prac, Kom. 1 Inst 
Użyt. Publ. w Polsce „ale to nie daje spać 
spokojnie „wielkorządcom* kołomyjskim. 
Pracownicy miejscy najlojalnie] zwra'ali 
się drogą swoich delegacji do p. bur- 
mistrza, ażeby stosunki anormalne, jakie 
panują obeenje na terenie (gminy kołomyj- 
skjej zmienić na takie „jakie być powin- 
ny. ażeby krzywda pracowników została 
choć w części naprawioną, ażeby prazo- 
wnicy uzyskali ludzkie pobory, mundury, 
pragmatykę służbową, zaszeregowanie, a- 
żeby po dzjesięcju latach służby 1 wię- 
te] nje wyrzueano na bruk pracowników, 
bez najmniejszego zabezpieczenia lub od- 
szkodowania. 

Aie na takje rzeczy są głusi p. burmistrz 
1 poseí Sanojca I. asesor miasta Kolo- 
myji. 

Po wjelkich staranjach 1 zabiegach 1 
kilku delegacjach ze strony Związku Prac. 
udało się uzyskać dla straży pożarnej kur 
kı, spodnice 1 buty, nie dostali natomiast 
biuz 1 przyobiecanych ubrań  dtrelicho- 
wych do tej pory. Strażacy ubiegłej zuny 
siedzieli Całą zimę na strażnicy obdara 
1 bez butów. dopiero ze wstydu p. Dur- 
mistrz musia zamówić mundury, kiedy 
sekr. okr. przedstawił opłakany ` stan, w 
jakmm się strażnicy znachodzą. 

Przyczem zaznaczyć treba, że stolica Po- 
kucia nie posjada własnej spinalnt dla 
ćwiczeń straży pożarnej, sport ten upra- 
wiają strażacy na magistrackich buasn- 
kach, gankach 1 szopach, (gdzie mietrudno 
o wypadki ponieważ tego rodzaju budynki 
uje mogą służyć dla musztry strażackiej, 
Czy istnicją w Polsce władze nadzorcze po- 
żarnictwa ?? i 

dak samo p. burmistrz przyrzekł dac 

= mne 


umundurowanie prac. gazowni „co do lel 
pory nje stało stę, a latarnicy chodzą do- 
tąd obdarci po meseje. 

Koroną tego wszystkiego jest wypowie 
dzenie służby 15 prac. egzekutorom 1 in- 
kasentom do 31 lipta br. z lego powodu, 
że magistrat od nich zażądał złożenia kau 
cji w wysokości 2000 zł. 

Pracownicy dawali po 500 złotych 
nw ovlpowzedzi na to dostali 3 mresięcz- 
ne wypowiedzenie. 

P. burmistrz zwolnił czterech strażaków 
wieżowych po kilku latach służby bez 
żadnego odszkodowania. 

Wszystkie swoje zarządzenia Magistrat 
kołomyjski motywuje brakiem funduszów, 
pobory prac. gminnych są ustalone od 
150 zs. do 180 zł. nawet przy 6-ro dzieci 
miesięcznie p. burmistrz nie uznaje żad- 
nego szemalu płac, ani zaszeregowania 
pracowników. 

Tak występuje p. burmistrz jako prato- 
dawca. a teraz popalrzmy się co p. bur- 
mistrz czym jako przedsiębiorca, 1 
władca miasta. LF. burmistrz urządził so- 
bie targowieę dla spędu świń na własnym 
dziedzińcu 1 ustanowił wagę mostową, do 
ważenia nierogacjzny, ażeby w ten sposób 
uniknąć kupowama świń na targowicy 
mjejskicj 1 obejść sję bez oględzin sani- 
tarno-weterynaryjnych, jakoteż opłaty tar- 
gowej miejskiej. 

Czy te rzeczy są w porządku? Na to 
niech odpowiedzą kompetentne władze 
państwowo-administracy jne. 

Na Tazje tylko tyle, Czekamy spokojnie 
załatwienia spraw pracowników mjejskrh 
a jeżeli panowie będą się zasłaniać bra- 
kiem pieniędzy. ta pracownicy miejscy 
wskażą. gdzie fundusze miejskie 'poazre- 
wają się 1 kto z nich korzysta. 


p B 
„ APZECIW 

We Lwowie począł wychodzić męes.ę- 
cznik „Lyra“ jako organ małopolskiego 
Zw. zaw. Muzyków. Znajdujemy w mm 
m. in. artykuł, występujący przeciw fil- 
mowi dźwiękowemu tak ze względu na 
Jego minimalną wartość artystyczną w po- 
równaniu z lilmem niemym, jak: | ze wzglę- 
du na wywołaną przezeń katastrolę c- 
gzystencjt zawodowych muzyków. 

Czytamy tam: 

„Można już mówić o prawdziwej zarazie 
filmu dźwiękowego. Patrząc, jak większość 
recenzentów wynosj pod mieblosa ten je- 
szcze bardzo niemowlęcy twór, '‘przemil- 
czając przytem, mujej lub więce] wszystkie 
produkcje tihnu niemego. poczynamy wąt. 
pić w tak zwaną objektywność naszej pra- 


filmowi dźwiękowemu. 


sy. Jest poprostu nieprawdą, że pubłicz- 
ność wpada w zachwyt, słuchając ope- 
retki tilmu dźwiękowego. Naturalną jest 
rzeczą, że ładna melodja, nawet jeśli za- 
produkuje ją film dźwiękowy, może wy- 
wołać miłe wrażenie. nje należy jednak te. 
go utożsamiać z specjalnym zachwytem pu- 
bhezności dla filmu dźwiękowego. 

Można z całą pewnością twierdzić, że 
pewnego pięknego dma film dźwjękowy 
stanje się przeżytkjem 1 że flm niemy 
stanje się nową zdobyczą, z której wyżyn 
patrzeć będziemy na walkę 1 upadek filmu 
dźwiękowego. jako na twór bezduszny. — 
Smuftnym jest tylko fakt, że niezliczone 
egzysteneje muzyków zostały Zzniszcone 1 
zepchnięle na dno nędzy. 


NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada). 


Podziękowanie. 


Wielmożnemu panu dr. Slamsławowi 
Amgjelskiemu, lekarzowi hasy chorych m. 
Lwowa. tą drogą składam serdeczne po” 
dziękowanie za wyleczenie Z cqzężkiej cho- 
roby. oraz za troskliwa u bezinleteso 
wią opiekę w czasie mej choroby. 


Jan IXusznir. 


B C. L TRAVELLER" CHEQUES 


czeki podróżnicze 


BRAGA COMMERCIALE ITALIANA 


| opiewające na Liry, Franki franc., Funty ang. i Do- 
lary, przyjmowane jak gotówka a w razie kradzieży 
| lub zagubienia chronią właściciela przed straty, 
Zaądsjcie czeków tych przad wyjazddm d> 
| kąpiel. Kupno czeków wolne jest 
i 


od wszelkich prowizyj i kosztów. 
Czeki podróżnicze B. C, I. sprzedaje oraz 
wszelkich informacyj udziela : 
BANK HANDLOWY w WARSZAWIE 
S. A. Oddzi ł we Lwowie, 
u! Hatmańska 10. 


Komunikaty. 


Przygotowawcze Zgromadzenia 
Zw. Zaw. na „Tydzień Kobiet“ ode 
będą się w niedzielę 25 bm.: 

Zw. Zaw. Ceglarzy, ul. Zjelona 73 
goaz. 11 przedpoł. — ref. tow. Er- 
mich i tow. Sobolewska. 

Zw. Zaw. Introligatorów i Zw. 
Pom. Drukarskiej, ul. Piekarska 18, 
goaz. 11 przedpgł. — ref. tow. Bo- 
rzęcka. 

Zw. Zaw. Piekarzy, Rynek 29, 
goaz. 11 przedpoł. ref. tow. Ku- 
śnierz i tow. M. Drobutowa. 

Zw. Zaw. Krawców, * Rynck 8, 
goaz. 11 przedpoł. — ref. tow. Bai- 
litowa i tow. Kuśnjerzowa. 

Zw. Zaw. Browarników, Sobice- 
skiego 30, godz. 11 przedpoł. 
ref. tow. Marja Drobutowa. 

Zw. Zaw. Metalowców, Ormiań- 
ska 31, godz. 11 przedpoł. Ch. 
tow. Hanecka. 

Związki ujewymienione w niltjej- 
szym spisie winne zwołać zgroma- 
Gzenia w przyszłym tygodniu i za- 
wiadomić o tem Sekretarjat P. P. 
S. — nr. telefonu 30-53. 


Patrząc na pobłażliwe uśmieszki publi- 
czności przy wiełu punktach filmu dźwąę- 
kowego. kiedy krakania 1 charczenia tej 
t. zw. muzyki 1 innych szmerów stają się 
wprost nicznośne, można śmiało zaryzy- 
kować twierdzenie, że żywot tej „sztuki“ 
uje będzie długotrwały. 

Zapewne ten 1 ów błąd będzie można na- 
prawić wszystko to jest możliwe. Tech- 
nika postępuje stale naprzód. Jednakowoż 
muzyka puszek z konserw [pozostanie zaw. 
sze muzyką njesamowilą 1 nieprzekony- 
wującą. 

Film dźwiękowy pozostanie jeszcze dłu- 
go rzeczą czysło lechniczną 1 pod tvm 
względem może w nas wzbudzić pewne 
zacjekawien:e, chocjaż jest on raczej kom- 
binacją znanych technicznych szczegółów 
niż riecrwolną. techniczną, oryginalną 10a“. 
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(ZADANIE l. 
R. Syobioda — Praga. 
(„Sokolske Besedy'* 1930). 
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ABCDEFGH 
Samomat w 2 posunięciach. 
ZADANIE 1. 156. 


Marjan Wróbłej — Warszawa. 
(„l Aliga €i Re“ 1925). 
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ZADANIE 1l. 157. 
K. Traxler — Czechosłowacja. 
(„Arbeiter M 1930) 
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Mat w 3 poama 


ROZGRYWKI LIGOWE. 
Meez w 6 rundzie między Kołem Sza- 


chistów „sokół Il." a Klubem Szacho- 
wym „Gonjec“ zakończył się zwycięstwem 
Sokoła Il. w stosunku 10 do 0. 


STAN PO 6 RUNDZIE. 


1. lwowski Klub Szachistów 52 1 pół p. 
2. Klub Szach. „Hełm 43 i pół p. 

J. Koło Szach. „Sokół Il." 41 i pół pl 
4. Tow. Ukr. Szach. 33 i pół p. 

». Klub Szach. „Hetman“ 28 i pół p. 
6. Sekcja Szach. „Kadur“ 28 p: 

f. Wojsk. KI. Szach. 27 i pół p. 

8. sekcja Szach. „Czarni 22 1 pół p. 
,„) Sekcja Szach. „Amatorzy“ 18 p. 

10. KL Szach. „Gonjec“ 4 1 pół p. 


Redaktor: S. L. 


WYNIKI 7 RUNDY. 


Tow. Ukr. Szach. — Wojsk. KI. 
t 5 ępół do 4 1ps. 
Żaszezytny wynik dla Wojskowego hlu- 

bu z silną drużyną „IT. U. Sz. u. 

„łlełm* — Kadur“. 
7 i pół do 2 1 pół. 

W 7 rundzje grają jeszcze „Hetman“ Z 
„Gońcem”. „Amatorzy: z „Czarnymi « 
Lwowski Klub Szachistów z Sokołem Il. 

8-ma runda przynosi następujące gry: 

1) Gonjec — kadur; 2) Lwowski Klub 
Szachistów — lielman: 3) Czarni — So- 
kor HH) T. Us$z — Aqmtopzy 400) 
Hełm — Wojskowy Klub Szachistów. 


Szach. 


WIADOMOŚCI. 


ŁODŹ Mistrz D. Przepiórka dał Seans 
gry zbiorowej w Łódzkim Kiubje Szachis- 
tów na 23 szachowmiyeach 1 osiągnał + 
UES 5 EM. 

WARSZAWA. Pod egidą Polsk. Białczo 
Krzyża odbyła się partja żywych sza- 
chów pomiędzy D. Przepiórką 1 Zachor- 
skim z jednej. a K. Makarczykiem 1 Or- 
lańskim z drucjej strony. Partja rozegrana 
na arenje tvrku warszawskiego zakoń- 
czyła się remis. Rolę figur odegrały śliczne 
„Tacjana- Girls“, 

HANBURG. Odbędzie się tu w jesien 
kongres Fide połączony z turmejem o mi- 
strzostwo drużynowe świata. Przypuszeza|- 
nie Polskę będą reprezentować nast. za- 


wodnicy:  Rubinstem, 'Fartakower, Prze- 
piórka, Makarczyk i RegedzińskI. 
WIELKIE HAJDUKI Mecz między 
Mrozem i Krawcem dał wynik 8 1 pół 
1 1 1 pół dla pierwszego. x 
44. 
SZARADA. 


ułożył M. M. 


Znowu szarada dziś uciążliwa 
} długa sami przyznacie, 
Wiecie jak jeden — dwa się 
Muzykę, śpiew tem <chwytacie, 
Woda. gdy kip, w trzy — jeden zamieni 
Lub jako rosa na zjemię opada. 
Pod wpływem cjejłych, słonecznych pro- 
imieni, 
l z dwóch osób fównie trzy — jeden się 
składa. 


nazywa? 


Piate ı pierwsze, kiehchy, puchary, 

Niejeden bogacz wino musując e 

Wypija się z onej pięć — jeden beg 
miary, 


ly wodę pić muşisz człeku qracujący, 
Ty możesz bjedaku jarzyny jeść takie 
Które my szósta — trzecia tu nazwiemy. 
Z wyglądu podobne nieco jak burakn, 
Lecz kolor jasny smak Rów czujemy. 
Trzy — cztery — pięć — sześć zaś nash 
BE, strychowi 
5ą amalorzy to, cudzej własności, 
Tak nazywani bywają we Lwowie. 
Teraz szarada co znaczy w całości? 
Ci. którzy wprawdzie jeden — dwa nie 
ma ją 
Ale tajemne. nierejestrowane, 
Przed władzą z tem się Ciągle ukryw ają, 
Powód niedbalstwa ich n;e jest mı znany. 
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ŁAMIGŁÓW KA. 


ułożył A. Wallach, Ewów. 
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ZNACZENIE AVY RAZOW. 


1. Nabiał, 2. chory (w in. jęz.) 3. okrzyw 
4 zwierzę drap. 5. inaczej lasso, 6. grecki 


poeta. (legendarny), 7. wykonawca wyro- 
ków. 8. mieszkanie owadów, 9. Kanada 
(w skróceniu), 10. bohater grecki (Jegen- 
darny), 11. deszcz, 12. innę, 15, owad, 


1. gra w karty, 51. służy do pieczenia. 
Środkowe ljtery dadzą nazwisko zmarłego 
malarza polskiego. 


Traine rozwijzania zagadek nadesłali H. 
Wojmarowiczówna (Lwów) Michał Staw- 
nicki, Łuniniec (Polesie), Marja Madevska 
ł/l' wów). Nusia Ziemborowska (Lwów), 
Wł. Szwabowicz, (Drohobycz), Z. Tietz, 
(Warszawa), „Delfin“, Irena Wutczekó- 
wna, Antonina Łabuńska, A. Wallach, 1 
K. Demant. 

Nagrodę drogą losowania zdobyła 'Nusn 
Zjemborowska 1 Michał Stawnieki z Lu- 
nińca (Polesie). l 

1 


Przenoszenie kolorowych filmów 
dźwiękowych przez radjo, 


Film dźwiękowy bynajmn:ej nie jest Jesz- 
cze osłatnim wyrazem rozwoju dziesiątej 
muzy, która w swym triumfałlnym qocho- 
dzie kroczy do coraz to nowych zwy- 
cięstw. Inżynier berliński Albert Aronheim 
przeprowadził Cały szereg prób przekazy- 
wania na odległość drogą przez radjo 
nietylko filmów dźwiękowych, bitło-czar- 
nych, ale także kolorowych. Inżynier A- 
ronheim zademonstrował ostatnio zapro- 
szonemu gronu publiczności kolorowe f1- 
Imy dźwiękowe. przeniesjone na znaczną 
odległość zapomocą wynalezionego prze- 
zeń aparatu. 

Aparat ten jest bardzo skomplikow m 
i polega na tem. że przy nadawaniu prze- 
sjcwa się niejako foszczególne barwv i 
rozkłada je na fale odpowjedniej długości, 
które przekazuje się radjostacji nadaw*zel. 
stacja odbiorcza z fal tych rekonstruuje 
właściwe barwy i składa je w obrazy. 
Wynalazek ten ma przed sobą olbrzymią 
przyszłość, į już obcenie 1nleresują się 
nim żywo wielkie wytwórnie amerykańskie, 
zdające sobje sprawę z przewrolu. jaky 
liim kolorowy spowoduje w przemyśle iil- 
mowym. 
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fau, Hynek | 


najtaniej, bo 
wchóń przez sień 


Kencasjanowana 


Bluro Perady w sprawach wejsko- 
wych | peberowych we Lwewie 
ul. Czarnieskiege 7 I. p. bek woje- 
wództwa 
udziela fachowych informacji, wnosi podania 
i interweniuje u wszystkich władz wojskowych 
i cywilnych, Godziny urzędcwe 
od $-tej do 1-szej I od 3-cie] de 6-tej 


ZIÓŁKA ŻOŁĄDKO 


FRANGULIN 
Znakomicie działają na odtłuszczenie, ob- 
strukeję ı na przemianę materji. Ułatwiają 
trawienie, usuwają clerpienia wątroby, ne- 
rek 1 kamieni żółciowych. Leczą reuma- 
tyzm, artretyzm, rozpuszczają kwas mo- 
czowy 1 Kzyszczą krew. 
Główny skład: 


Apteka SOMMERSTEINA 


Lwów — Janowska 2. 


binui 
damskie, męskie go- 
towe I na zamówie- 
nie oraz wszaikie 
przeróbki na dogod- 


FUTRA zzz: 


siętznych poleca I wykonuje 


M. Maszumański Poema to 


telefon 10-11 
przyjmuje futra do przechowania. 


CEETTZE Z WIENEZTZSEWIĘCEE 
TECT 
w o N 


USUWA! 


„POTDI” KASESE" 


i dełk itkiera. 
2 kogutkiem prad T dk, 


© 


piłek Irina 


we bwawie, ul. Beurlarda |. Z. 


Tel. 57-25 


MIKROCTD leczy radykalnie gruźlicę za- 
palenia. Próbkę wysyłam po nadesłaniu 
w znaczkach pocztowych zł. 2.25. 
lwów, Wronowskich 8. 


POSZUKUJĘ posady na odpowiedniem i 
stałem miejscu jako spawacz autogeno- 
wy. lub elektryczny, mam 6 lat praktyki, 
przy aparatach, liczę lat 24 1 jestem 
kawalerem. Łaskawe zgłoszenia do 
Administracji „Dzjenn:ka Ludowego“ pod 
„Spawacz“. 


EO E E 
E E 


BANK CUOKROWNICTWA $ A. w Poznaniu | 
ODDZIAŁ WE LRONIE 


przeniósł swe biura do mewego lokalu przy 


ul. AKADEMICKIEJ L 7. 


40.000.. 


ARMJA „ŁUCZNIKÓW” 
WuyPULGUJĘ 


z MARKA „ŁUCZ NI 


PARUTWOWYCH WyTwORN! UZBROJENIA 
Warszausie 


w 


irwałe, efektowne, fanie 


speejakue prystosowane do noetich dróg. 


Sprzedaż: 


Lwów, Sapiezhy 34, D/T H. „AUTOMOTEUR* 


l VA 
ru 


ŚLUSARZ- mechanik. z długoletnią prak- 
tyką, poszukuje posady do jakiegokol- 
wiek przedsiębiorstwa od zaraz. Zgłosze: 
ma do Administracji „Dziennika Ludo- 
wego“ pod szylrą „natychmiast“. 


SZOFER — mechanik — wulkaniza!or po- 
szukuje posady prywatnej na samochody 
lub traktory. Łaskawe zgłoszenia do Ad- 
ministracji „Dzien. Lud.“ pod „Mecha- 
nik“. 


Ważne 
dla robatników 
i pracodawców. 


Wobec olbrzymiego 
kryzysu gospodarczego 
i wzrastającego z każ- 
dym dniem bezrobocia, 
wydawnictwo naszego 
pisma, pragnąc przyjść 
z pomocą bezrobotnym 
w znalezieniu pracy, 
pomieszcza stale w dzia 
le drobnych ogłoszeń 
bezpłatnie ogłoszenia za- 
równo dla poszukują- 
cych prucy rohetników, 
nie Bających w swoich 
organizacjach zawodo* 
wych biur poś ednictwa 
pracy, jakoleż dla ofia- 
rujących pracę praco- 
dawebw 

| 
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